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Prenumerata w ynosi:
w  o L w o w i e :  

siiusiętJiui*1 i' konuy ; ■-■ za dwniazową dostawi; do domo 
dopłaca się 6u halerzy;

n a  p r o w i n c j i :
s jednorazową przesyłką:

rocznie . . 
kwartalnie . 
miesięcznie

30 K -  h 
7 . 50 ,  
2 . 50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . 36 K — h
kwartalnie. . 8 „ — „
miesięcznie . 3 . -  ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów HedaJr-ja nie zwraca.

Adres: „Dzlo.nlk P»l8kl“ — Lwów, plao Marjaokl ł, 7.
Telefonu Nr. 171. # y s M i  z  razy dziennik

O g ł o s z e n i a .
oa jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2C halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rnbryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsi..

ogłuszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Lni.» prywatne ko­

munikaty po Kromce za jeden wiersz etitowy 
80 halerza.

Hiaer pojidyeczy:
we Lwowie: 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Pod dobrymi auspicjami.
L w ów  14 listopada.

K rótką w  słowach, ale za to pełną treści 
i doniosłego znaczenia przem ow ą do zebranych 
na jego pow itanie dostojników  krajow ej rady 
szkolnej, nowy wiceprezydent tej rady, dr. E 
P l a i e k ,  rozpoczął niejako urzędow anie swoje. 
Jeden z aforyzm ów  francuskich twierdzi, że 
.s ty l, to człowiek* i zapraw dę tym  razem — 
jak  rzadko kiedy — ze „stylu* rzeczonej prze­
m owy inauguracyjnej, przebija wyraźnie cała 
d u sz a , cały duchowy indywidualizm  nowego 
sternika ośw iaty w kraju naszym . Nie silił się 
wcale na krasom ówcze okresy, na słówka, jakby 
w różanym  miodzie skąpane, k tóreby pow onie­
nie i sm ak mile łechtały. Z prostotą natom iast 
męża, osiwiałego w znojnej pracy, a św iado­
mego dobrze obowiązków, które nań  włożono 
i widzącego jasno  cele, do których zmierzać mu 
należy, roztoczył w iceprezydent Plażek rozległy 
huryzont swej przyszłej działalności na tym no­
wym  posterunku obywatelskim. I na tym hory­
zoncie jasnym , pogodnym, przejrzystym , w ska­
zał zaraz parę  gwiazd pierwszorzędnej wielkości, 
b la s iu  przedziwnego, klóre istotnie zdolne są 
wlać now ą, ożywczą otuchę w serca zarów no 
całego nauczycielstwa, jak i ogółu naszego, o lo­
sy, o rozwój, o przyszłość naszej oświaty 
szczerze się troskającego. T aką gw iazdą dla 
pierwszych, to śliczne określenie obowiązków 
rady  szkolnej, jako dobrej, rozum nej m a t k i ;  
drugą, to  owo staw ienie r o z u m u  i s e r c a ,  
jako właściwej syntezy kierowników szkoln:ctwa 
wobec zewnętrznego św iata... Po poprzedniku 
swoim bierze w  spuściźnie gmacb duży i oka- 
za|y  _  rzekł dr. P . pomiędzy innym i. — Ze 
zrozum iałej jednak  kurtoazji przemilczał, że z te­
go dużego gmBchu wiał chłód pustki... Bo du­
szą jego była, niestety, zimna jeno doktryna, 
owa „szaia teorja*, która mrozi życie wszelkie, 
jeśli jej nie ogrzewa doświadczenie życiowe, nie 
ożywia s e r c e . . .  W  przeciwstawieniu do ostatn ie­
go dziesięciolecia rady  szkolnej, którego wykła­
dnikiem były właśnie teoretyka i doktrynerstw o, 
te  nieliczne, ale jędrne i zarów no r o z u m e m  
j a k  i s e r c e m  silnie nacechow ane słowa dra 
Plażka, m usiały zrobić na obecnych niezm iernie 
dodatnie wrażenie i niewątpliw ie echem sym pa- 
tycznem odezwą się po najodleglejszych zakąt­
kach całego kraju.

T ak  tedy pod dobrym i auspicjam i rozpo­
czął następ  a dra Bobrzyńskiego swe rządy w 
radzie szkolnej. Życzymy m n serdecznie, aby  po 
długich latach bogatej w plony działalności jego 
na lem wysokiem stanow isku, rów nie gorące 
uznanie, i nauczycielstwa i społeczeństwa, na­
grodą dlań były, jak dzisiaj uzasadnione n a ­
dzieje wiążą w s z y s c y  z zacnem jego nazwi­
skiem.

400-lecie literatur; chorwackiej.
Z braku miejsca, podaliśm y dziś rano tylko 

depeszę o demrmstcacjai b studentów  chorw a 
ckich w Zagrzebiu, urządzonych przeciw re d a ­
kcji u r z ę d o w e g o  czasopisma Narodne povi-  
ne. Obecnie podajem y tu ta j szczegóły o począt­
kach i przebiegu uroczystości w dniacb onegdaj- 
szym i wczorajszym. 0'VÓż stolica Chorwacji, 
Zagrzeb, była wspaniale przystrojoną, zarów no 
w śródm ieściu, jak  najdalszych jej zakątkach. 
Pomiędzy przybyłymi na jubileusz z najdalszych 
s tro n  patrjo tam i i gośćmi słowiańskimi, byli 
także P o l a c y ,  dalej burm istrz Lubiany, H r i -  
b a r ,  zuany archeolog chorwacki Bulicz, poeta 
Milic i wielu, wielu innych.

Obchód rozpoczął się onegdaj przedstaw ie- 
nien opery Lis ńskiego pt. „ Porin.* Po przed­
staw ieniu odbyło się pow itanie gości w Stow. 
„Kolo.* W znoszono liczne to as ty ; im ieniem  pi- 
s irzy  chorwackich wznosili toasty  prezes „Ko­

ła* Mazuramc, Sandor i Gialski. Z kolei od­
śpiewano kilka pieśni i hym n narodowy.

W czoraj wyruszył olbrzymi pochód uroczy­
sty do katedry. Na nabożeństw ie obecni byli 
m iędzyinnym i arcyb. Posilowic, rektor Berbanic, 
burm istrz Zagrzebia Moszyński, poeta H ;ra m  
baszic  i w. i. W  południe odbyło się uroczyste 
zebranie w „Sokole.* Gości w itano znanem  
Z iv io !  i wygłoszono szereg mów, w których 
składano hołd Markowi M irulirzow i, twórcy poe­
zji chorwackiej. Program  wypełniły śpiewy i 
deklam acja.

Popołudniu odbył się z kolei pochód 
„Sokoła* i młodzieży ze sztandaram i na cm en­
tarz, gdzie złożono wieńce na grobach pisarzy 
narodow ych.

W ieczorem zebrała się publiczność na ga- 
lowem przedstaw ieniu w teatrze. Entuzjazm  p a ­
nował gorący.

Dziś, we czwartek, odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Koła literackiego i odsłonięcia po 
m nika pisarza Szeno', wreszcie uroczystość za­
kończy bankiet, dany przez radę m iasta Z a­
grzebia. Nadesłano m nóstw o telegram ów, w lej 
liczbie najwięcej z dzielnic polskich.

Wybory gorlicko-jasielskie.
Otrzymaliśmy pi9ino następ u jące :
Dyskusja przeprow adzona w Kolę pelskiem 

nad w yboram i posła sejmowego z kurji m iast 
Gorlice-Ja9lo zwróciła uwagę naszą na p ro test 
przez wyborców gorlickich posłom jakoteż 
i innym  osobistościom w  kraju  rozesłany.

Poniew aż znaczna część zarzutów  w p ro ­
teście wymienionych nas, jako  członków komisja 
wyborczej, dotyczy, przeto ośw iadczam y kate­
gorycznie, że cały p ro test obliczony je s t li tytko 
na obalam ucenie Oj inji publicznej i czynników 
m iarodajnych, że zawiera w sobie fakty wręcz 
zmyślone. Dla w ykazania zupełnej bezpodsta­
wności uczynionych, zarzutów  zmuszeni jesteśm y 
ż ą d a ć  od władz do tego pow ołanych, aby 
zarządziły ścisłe dochodzenia, tak  co do zarzu­
tów podniesionych w proteście, jako też co do 
tego, w jaki sposób liczba w yborców w Gorli­
cach z trzystu kilkunastu, w każdym  razie 
m niejszej od cyfry wyborców w Jaśle w roku 
1900 — wzrosła w roku 1901 do liczby p rze­
szło 700 wyborców, oraz i w tym kierunku, ja ­
kimi sposobam i starali się przyjaciele p. Bie- 
choóskiego o glosy wyborców Jasielskich i w 
jaki sposób p. Biechoński wyzyskał swoje s ta ­
nowisko, jako burm istrza, przy akcie wyborczym 
w  Gon.each.

Przewodniczący komisji w yborczej:
L r .  Andrzej Pawłowski.

Członkowie kom isji:
Dr. Feliks Gaszyński, adwokat dr. Steinhaus, 
Konstanty Nowaczyński, di. Roman Adamski,

Aleksander Truszkowski, Józef Motyl.

Kalnmnjatorzy z Fichtegasse.
Nowa Presse przypom niała się znowu światu 

słowiańskiem u artykułem , pomieszczonym w jej 
dzidę ekonomicznym. Dlaczego tam , nie w iado­
mo; być może, że nie m iała odwagi umieścić 
takiego artykułu na pierwszej stronie, jako pro­
gram owego; być może także, że czytelnicy jej 
naprzód chw ytają za politykę giełdową, a po­
tem  dopiero patrzą  na  elukubracje na pierwszej 
stronicy...

W  artykule tym  rzuca się N em  fr. Presse 
na posłów słowiańskich, nazyw ając ich „śm ier­
telnym i wrogam i m pnarchji, politycznym i lich­
wiarzami, h ańbą  i nieszczęściem A ustrji, sp row a­
dzającymi klęskę ekonomiczną swemi bezcelowe- 
mi debatam i w parlam encie.* Pow odem  do tej 
ogólnej kalumnji, rzuconej na posłów s ło w iań ­
skich, jest fakt, że dla niepewnych stosunków  
politycznych, rzekomo przez Słow ian au strja - 
ckich spowodowanych, ludzie nie chcą kupować

efektów, zalecanych przez gieldziarzy i ich o r­
gan, że pow odują zastój na giełdzie, a na to ­
m iast lokują kapitały w iasach  oszczędności. 
W vnika to  z następującego ustępu: „Skutki tej 
polityki ujaw niają się w tein, że posiadacze ka­
pitałów  nie w dają się w przedsiębiorstwa, lecz 
pieniądze swe lokują na procent. I szczęśliwie 
m a być w państw ie, gdzie z zimr.ą krw ią zni­
szczono targ zbożowy i gdzie rynek efektów 
tak  nisko upadł, że od całych miesięcy brak ja ­
kiegoś ściślejszego kontaktu  z publicznością, 
gdzie najlepsze papiery nie znajdują nabywców, 
a kapitaliści tracą czw artą lub p iątą część swo­
ich pieniędzy*.

Wylazło tedy szydło z .lorka, o co właści­
wie idzie „Nowej Pressie*. Polityka jest — we­
dług niej przyczyną — że posiadacze efektów  
stracili pieniądze i że unikają niebezpiecznego 
parkietu giełdy. To całkiem coś nowego.

Nadzwyczaj ciętą odpraw ę daje Nowej Pressie 
praska Politik. W ykazawszy całą perfidję ży­
dówki z Fichtegasse, k tóra  z całą nam iętnością 
rzuca się na słowiańskich deputow anych do rady 
państw a, pow iada w końeu : „Dzisiaj jest się
już na tyle m ądrym , aby się nie dać w błąd 
wprowadzić tego rodzaju fałszom. Jeżeliby było 
praw dą, co m ówi Nowa Presse, że przew leka­
nie prac parlam entarnych  stało się powodem 
sm utnego stanu obecnego, to przecie sesja w io­
senna parlam entu m usiałaby była chyba stworzyć 
prawdziwe eldorado ekonomiczne. T a s  p ro d u ­
ktyw ną, jak  ta, nie była jeszcze żadna sesja r a ­
dy państw a. W szystko się tak składało, jakhy  
sobie mógł tylko życzyć najodważniejszy haus- 
sier, a  jaki był rezu lta t?  Nędza na każdern 
polu, rozpuszczenie robotników , spadek kursu 
efektów, ucieczka wszystkich kapitalistów  do 
kas oszczędności i zupełny upadek in teresów  
giełdowych. P arlam en t może tworzyć ustaw y, 
dające im puls do życia ekonomicznego, może 
stworzyć ram y dla podniesienia produkcji, ale 
o duchu przedsiębiorczym, o chęci do tw orze­
nia i pracy, parlam ent nie może dekretow ać. 
Nie jestże to znam iennem , że w  erze Taaffe- 
Dunajewski, których ze względu na ich ekono­
miczne dążenia, Nowa Presse jak najsilniej n a ­
padała , A astrja  była silniejszą i co więcej, m ia­
ła do zaznaczenia swój najrzetelniejszy rozwój 
ekonomiczny, podczas gdy P lener i W urm nrand 
swemi uberalnem i zasadam i dali bodźca do 
późniejszego upadku ?

Nowa Presse pow inna niewdzięczne swe 
rzemiosło, polegające na denuncjacji slowinń- 
skicn deputow anych o ich i obotę przeciw eko­
nomicznym interesom  państw a, porzucić. Nie 
potrzebują oni pobierać w W iedniu na  Fichte 
g isse  nauk o pojęciu obowiązku i m oralnej 
odpowiedzialności*.

Sw oją drogą nie na  wiele się panom  
z Fichtegasse przyda adm onicja, choćby tak 
cięta a rzeczowa, jaką jej dała Politik, k tóra 
dodaje końcową uwagę, że przez taki organ, 
jak Neue freie Presse, nie mogą być Słow ianie 
obrażani.

Spisek francusko-polski!
Czy mogło przejść komukolwiek przez myśl, 

że pomiędzy spraw ą wydalonych z Francji kon- 
gregaeyj duchow nych a „intrygą* polską istnie­
je  ścisły, ba, i potędze rzeszy niemieckiej zagra­
żający zw iązek? A jednak nietylko związek, ale 
istnieje najform alniejszy spisek francusko-polski, 
a kto wątpi, niechaj przeczyta onegdajszy a rty ­
kuł Berliner Tageblatfu  o tej kwestji.

Pism o to uczyniło odkrycie n ielada! O d­
słania mianowicie nowe niebezpieczeństwo, gro­
żące Niemcom ze strony polskiej, niebezpieczeń­
stwo tern groźniejsze, że w projektow anej rze­
komo akcji biorą oprócz Polaków  udział „w ro­
gowie odwieczni* Niemiec — Francuzi i n ieu­
błagani wrogow e protestantyzm u — Jezuici. 
Odkryciem swojem dzieli się Tageblatt z czytel­
nikam i w artykuliku następującym  :

„Bardzo w ażne wiadomości dochodzą nas 
z kół w ydalonych kongregacyj francuskich. 
W ieisą część ruchom ych kapitałów  tych stow a­
rzyszeń duchow nych umiesz izono w prow incji 
poznańskiej, aby przez to  obronić polską w ła­
sność ziemską przed kom isją kolonizacyjną, a 
naw et powięsszyć ją  według możności. P lan  
postępow ania je s t następujący: Z jednej s tro ­
ny będą oddane do dyspozycji ziem icn poi- 
skicn, którzy zasługują na zaufanie, znaczne 
fundusze na praw idłow e prow adzenie rolnictwa. 
Przez to m a być u trzym any polski stan  posia­
dania. D ilej zaś zachw iane gospodarsw a pol­
skie będą w ykupyw ane i oddaw ane w pewne 
ręce polskie. Szczególnie jednek  będzie zwróco­
na uw aga na wykupyw anie podupadłych zie­
m ian niemieckich. Kom itet, zajm ujący się tą  
spraw ą, zbadał już bardzo szczegółowo stosun­
ki w pow iatach inowrocławskim , mogilnickim i 
toruńskim . K ażdy ziem ianin, który chce za­
wrzeć stosunki z tem francusko-polskiem  przed­
siębiorstw em  kolonizaeyjnem, musi zobowiązać 
się słowem honoru do zachow ania spraw y w 
najśc :ślejszej tajem nicy. W razie niedyskrecji 
naraża  się na obowiązującą praw nie karę w 
sum ie 5 000 -2 0 .0 0 0  m arek*.

„Nie ulega żadnej w ątpliw ości, kończy 
Beri. Tageblatt, że Polacy zaprzeczą uajkatego- 
ryczniej tej wiadomości. Ale spraw i, ta  w ydaje 
nam  się jednak dość ważną, aby zwrócić n a  
nią uwagę władz państw ow ych. Może już n a j­
bliższe doświadczenia komisji kolonizacyjnej przy 
zakupnie dóbr wykażą trafność naszych infor- 
macyj.*

Odkrycie, zaiste, niesłychanej doniosłości, 
ale jeżeli w niem  co zadziwia, to  fakt, że ktoś, 
należący do kół francuskich, tak  gorąco katoli­
ckich, iż nie w ahają się opuścić w łasnej ojczy­
zny, aby tylko nie uznać gw ałtu zadanego Ko­
ściołowi przez w ydanie znanej ustaw y, poszukał 
sobie w łaśnie żydowskie pism o berlińskie, 
aby zwierzyć się przed niem z zam iarów  kon­
gregacji. Okoliczność ta trochę osłabia w iarę 
w  prawdziwość doniesienia, a dopraw dy, szkoda, 
bo myśl użycia ogromnego kapitału kongregacyj 
francuskich dla obrony gnębionego narodu  ka­
tolickiego, jest w  zasadzie wcale n ie z ła !

Ale m ówm y serjo. Czem wytłumaczyć so­
bie podobne banjaluki i jak i ich cel? Oto 
Niemcy nie um ieją sobie wytłumaczyć odpor­
ności społeczeństwa polskiego wobec usiło­
w ań germ anizacyjnych, nie m ogą zrozumieć, skąd 
to społeczeństwo ubogie bierze siłę i fundusze 
na krzyżowanie zam iarów  rządu, komisji kolo­
nizacyjnej i hakatystów  i oddaw na już szukają 
źródła, z których cno  czerpie fundusze. N a tem 
tle w yrastają co kilka miesięcy nowe zadziwia­
jące „odkrycia.* Tak więc ktoś „dowiedział 
się* przed dw om a laty  „z najlepszego źródła*, 
że funduszów na oh "onę polskiej własności 
ziemskiej dostarcza jakiś bank  galicyjski, do 
którego zarządu należą naw et najw ybitniejsi 
urzędnicy autonom iczni i zawezwał rząd nie 
miecki, aby założył protest przeciw  próbie od­
działywania A ustrji na wew nętrzne stosu aki nie 
mieckie. Ktoś inny zastraszył Niemców odkry­
ciem groźnego stowarzyszenia kobiet z wszystkich 
dzielnic polskich, które rzekomo upraw ia „agi­
tację wielkopolską* i sypie pieniądzm i na cele 
antin iem ieckie; przed rokii m znów dowiedziano 
się „w prost z Paryża* o „tajnym  rządzie*, który 
kieruje całą agitacją.

T eraz, dla odm iany, trafiły się kongregacje 
francuskie...

Ani wątpić nie m ożna, że owych kół, z 
których Tagebl. otrzym ał swą alarm ującą w ia­
domość, trzeba szukać nie we Francji, lecz w 
poznańskiej centrali hakatystow skiej. A cel sze­
rzenia takich plotek jest bardzo przejrzysty. 
Istnieje od daw na dążność, aby przeprowadzić 
usiaw ę w yjątkow ą, k tóraby zabran iała  Polakom  
wogóle nabyw ania ziemi, a taka  „wiadom ość*, 
jaK ogłoszona wczoraj przez berliński TageUat,

może przyczynić się znakomicie do zaniepokoje­
nia ludności niemieckiej i usposobienia jej przed­
stawicieli do w ydania pożądanych przez haka- 
tyzm ustaw  w yjątkow ych.

H ier liegt der Hanc! begraben...

Zdrowie Leona XIII.
W  ostatnim  czasie gazety ang*eiskie, am e­

rykańskie i rosyjskie, jak  gdyby na  rozkaz, roz­
niosły po świecie wiadom ość o chorobie Ojca 
św. O trzym any przez nas wczoraj nr. 297 pe­
tersburskich Nowosti, zaw iera w  korespondencji 
z Neapolu szczegóły w prost sensacyjne. Czyta 
my ta m : „S tan  zdrowia papieża zły bardzo; 
zgadzają się na to  naw et optym iści. Najgorsza 
jednak, że Leon XIII nie cierpi na jakąkolwiek 
chorobę ostrą , lecz zanika fizycznie i umysło­
wo z pow odu podeszłego wieku, a skutkiem w y­
tężającej pracy. S tan  taki potrw ać może przez 
la t szereg, a już dzisiaj budzi obaw y ze względu 
na  intrygi polityczne, jakie m ogą pow stać na  
tem at następstw a po Leonie X III.•

Otóż pokazuje się, że zarów no ta  w iado­
mość, jak i jej podobne, je s t poprostu  zmyśle­
niem, obliczonem w łaśnie na w ywołanie intryg 
politycznych. Przekonyw a nas o tem  doniesie­
nie z Rzym u, zamieszczone we wczorajszem wy­
daniu K urjera Poznańskiego, pism a o spraw ach 
w atykańskich posiadającego najlepsze inform acje. 
Doniesienie to  brzm i:

Ojciec św. nie przestaje cieszyć się zupeł­
nie dobrem  zdrowiem , o ile na to  podeszły je ­
go wiek pozwala. Nie należy zapom inać, że 
Leon XIII w m arcu r. p. wejdzie w 93 rok 
życia, który zarazem  będzie dwudziestym  pią­
tym  rokiem, a więc jubileuszowym  jego pon ty ­
fikatu. Z tego więc pow odu przybędą do R zy­
m u w m arcu, kwietniu i m aju  roku przyszłego 
pielgrzymki dla złożenia hołdu głowie kościoła. 
W szystkie więc w iadom ości o nagłem zapa­
dnięciu Ojca św. na zdrowiu, są wytworem 
w yobraźni rozm aitych korespondentów , gonią­
cych za sensacją. W iem  naw et bezpośrednio 
od jadaego z tutejszych korespondentów  wiel­
kiego dziennika nowojorskiego, że redakcja żą­
da poprostu od n-ego, aby  telegrafow ał rzeczy 
sensacyjne. W ię? ten  jegom ość przynajm niej 
raz na miesiąc po3yła telegram  o groźnej cho­
robie Leona XIII i ew entualności bliskiego kon­
klawe.

Rozum ie się, iż w tak późnym wieku, Le­
on Xin odczuwa więcej, niż przedtem , wszel­
kie zm iany pow ietrza, czuje s-ę więcej osłabio­
nym , łatw iej się męczy, ale tak, jak  w  czasie 
tropikalnych upałów  letnich nie czul się cho­
rym . tak i teraz, kiedy m am y porę całkiem 
już chłodną, nie zn ren ia  nic w  trybie zwykłego 
życia. Codziennie rano  o godz. 9, kiedy n a ­
dw orny kam erdyner P ius C entra przynosi p a ­
pieżowi śniadanie, zjawia się z relacją urzędo­
wą kardynał sekretarz stanu  R am polla, w któ­
rego ręku zbiegają się dziś wszystkie nici po li­
tyki w atykańskiej. Papież nie zaprzestaje też 
posłuchań pryw atnych, przyjm uje biskupów, 
przybyłych ad limina, tylko publiczne wlriksze 
posłuchania, jako więcej męczące, może będą 
nieco rzadszem u

Zajście 
na granicy afgalsko-angieiskiej.

Ze źródeł rosyjskich przyszła w iadom ość o 
zajściach na indyjsko-afgańskiej granicy, które 
mogłyby były doprowadzić do bardzo pow a­
żnych zawikłań. na razie jednak  dały pow ód 
do szczególnych środków  ostrożności. Na spor­
nych terytorjach, gdzie m ieszkają także P. fry- 
dzi, pew ien handlarz koni, m ający być celem 
ukarania przow.eziony do K abulu, s taną ł na  
czele bandy innych desperatów , aby napaść na  
jeden  z afgańskich posterunków . Podczas walki 
przekroczono granicę indyjską i władze indy j-
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T. JAROSZYŃSKI

C H I M E R A
Powieść z życia artystów.

W itold zgodził się z m yślą, że pieniędzy 
swych już nie zobaczy. Na razie zaś trapiła  ge 
ty lso  spraw a najbliższa, to  jest Konieczność 
u reguow ania  rachunku w  kaw iarn i i trudność 
do3tani£ się do dom u.

—  Skom prom ituję się, — szeptał do sie­
bie . krew falą uderzyła m u do głowy. W yo­
brażał sobie, jak cała zgraja L gasów  rzuci się 
aa  niego z drw inam i, z urąganiem , b ę ią  go 
szarpać, ciągnąć do policji.

Na werandzie już ty lto  kilku spóźnionych 
gości dopijała swych szklanek, w  kaw iarni pod 
oknem dwóch jegom ośiiów  g ra ł)  w ka r ty na 
kw adratow ej, obciągniętej zielonem suknem  de­
sce. Garsoni układają już z krzeseł piram idy, 
stoły staw iają jeden  na drugim  x wnoszą do 
w nętrza.

Dochodzi trzecia. Za chwilę rozegra się 
nieprzyjem na scena. Za chwilę zam kną zakład 
i W itold bedzie m usiał opuścić zajm ow ane s t a ­
nowisko. Go pocznie z zapłatą ?

— A niech się dzieje, co chce — uspa­
kajał się zrezygnowany. — Pal d jib li!  — W sa­
dził ręce w Kieszenie i zaczął pogwizdywać z 
fantozią. jak  człowiek nieco podchmielony.

Nadbiegł Miron.
— P rzepraszam  cię najm ocniej — wolał 

zdaleka. — Przetrzym ałem  cię trochę, ale 
zbyt ważne spraw y załatw iałem , pow inieneś mi

to bądź co bądź wybaczyć. P .:w i:i-dfo się, j a :  
nie m ożna lepiej. Jestem  prawie zfmożny, 
przynajm niej w obecnej chwili mam do­
syć dla nas dwóch — blisko cztery tysiące 
franków.

W itold, który gotow ał się do energicznego 
wystąpienia, do zerw ania poprostu  z daw nym  
przyjacielem , uczul w  sercu swem n a g ły  przy­
pływ niewyczerpanej pobłażliwości.

— W .ęc grałeś? — spytał.
— Cóż znowu — zapiera! się tam ten . — 

Kolosalny obstalunek: pięć portretów  je ie n  po 
drugim , grupa dńeei etc., na cale kilka lat r o ­
boty. Ma się rozumieć kazałem sohie wypłacić 
proporcjonalną zaliczkę. Skądże ci przyszła na 
myśl gra jakaś ?

Nie wiedział, co ma o tem sądzić, nie 
zastanaw iał się też nad praw dooodobieństw e n 
powyższej opowieści, rad  był przedewszystkiem , 
że go uratow ano od kom prom itacji, od n ;e- 
przyjem nej rozpraw y z g irsonam i, eo rzeczy­
wiście przy jego nieśmiałości i drażliwem uspo­
sobieniu, przedstaw iało się w świetle poprostu 
tragicznem.

Miron też ze swej strony nie dał m u się 
zbyt zagłębiać w dociekania. T en  niewzruszony, 
o zimnej krwi człowiek, który przechwalał się, 
że z najwyższą obojętnością i spokojem  po­
trafi zachować się wobec zmienności losów, li­
teralnie szalał teraz  z radości — w ybuchał z 
całą gwałtow nością, jakby dając folgę długo 
więzionym uczuciom. Śm iał się, mówił prędko 
z nadzwyczajnem  ożywieniem, układał obszerne 
plany prac m alarskich i niew yczerpany był w 
obietnicach dła przyjaciela.

— Masz już przysdość zapew nioną —

wołał w uniesieniu. — Z tą  m ałą sum ką nie 
dałbyś s jb  e rady  w Paryżu. T eraz ręka w 
rękę pójdziemy naprzód i zajdziem y wysoko. 
Jeżeli się z malem zaczyna, niezm iernie trudno 
jest wyjść z zaczarowanegu ko la : Maciek zaro­
bił — Mieiek z.iadl. Jeż di zauważą, że po trze­
bujesz na obiad, nikt ci nad  to jedaego sze­
ląga nie da więcej zarobić, ch ićbyś m 'ał talent 
Michała Anioła. O vszem , Paryż wielkie m iasto, 
łatw o tu  zginąć, ale też i żyć można. R o b itę  
znajdziesz, ale ci zabiorą cały twój czas, a da­
dzą tyle tylko w łaśnie, żibyś z głodu nie um arł. 
To zasada. Dopiero, jeżeli się wykażesz p e ­
w ną sum ą, że tak  powiem, nad w arto śń , jeżeli 
przyjdziesz do jednego z takich łapigroszów w 
eleganckiem ubraniu , z dobrze w ypchanym  pu- 
giliresem  w kieszeni, dopiero będzie g a d ił in a ­
czej i inaczej ci zapłaci. Oto i teraz, gdybym  nie 
zaim ponow ał filistrowi tw oją m onetą...

T u popraw ny Paryżanin, w brew  obycza­
jowi, że mężczyzn! w tw arz się nie całują, 
obją! tow arzysza za szyję i bardzo gorąco wy­
całował w oba policzki. Nikt wpraw dzie nie 
mógł widzieć tej niewłaściwości, gdyż jechali 
w zam kniętej dorożce do jednej z nocnych re- 
stauracyj przy halach centralnych, gdzie zupa 
z kapusty miała powetować braki zbyt skro­
mnego obiadu w garkuchni G Jorge’a.

Dorożka się zatrzym ała, wysiedli i znaleźli 
się w niezbyt eleganckiej, ale zapełnionej e le­
gancką puolicznośjią sali. Panow ie, w racający 
z klubów, młodzież halaszcza w  tow arzystw ie 
wesołych przyjaciółeK, zapóźniona w zabawie, 
przyjeżdżać u na  dokończenie nocnej hulanki. 
ByU to ludzie może nieco podejrzanej m o ra l­
ności, ale pod względem zew nętrznego w y­

glądu przedstaw iali się nader dodatnio . Lśniące 
cylindry panów , p ióra, kw aty i bogate koronki 
pań , świadczyły o tem  najw ym ow niej.

Ostry szelest jedw abiów  i s 'lny  zmięszany 
zapach wszystkich perfum  W schodu, w y tw a­
rzał atm osferę 03?.ałam aijącą i zm ysłow ą, tak  
charakterystyczną dla tego P ary ża , który się 
jeszcze może bawić po godzinie trzeciej w  nocy. 
Zresztą jedynym  cenzusem , w edług którego 
dobierało się tow arzystw o w tym  przybytku 
wszech uciech, były wysokie ceny p o traw  i na­
pojów.

W itold w  tem otoczeniu praw ie zrozum iał 
uw agi Mirona co do swego kapelusza i był 
trochę zażenowany.

— W.esz — mówił — kupię ju tro  cylinder.
— A widzisz, inny św iat, inne ohyczaje!
Siedli skrom nie w kącie, jedli ow ą zupę

kapuścianą z serem  i chlebem , jedli świeżego 
hom ara, pili wino angielskie, jakieś doskonałe 
białe wino i znowu czarną kawę z koniakiem .

Kiedy w racali dorożką do dom u, był dzień 
biały. Słońce zdążyło się już otrząsnąć z sen­
nego rozm arzenia, przetarło z mgieł p rom ienne 
okc i patrzyło na ziemię jasno  i pogodnie.

Zapow iadał się dzień upalny.
W itold, znalazłszy się u siebie, nie p róbo­

wał naw et spać, czuł, że nadm iar w ypitej kawy 
na długo spędził sen z jego powiek. Podniósł 
więc ciężką drew nianą żaluzję okna, siadł na 
niem  i oddal się dum aniu.

Oto drugi już dzień jest w Paryżu — drugi 
raz  m a się położyć spać w pełni budzących się 
do życia blasków... I co zrob ił?  Jak  żyje tak i 
M iron? Kiedy p racu je?

Myśli rozpierzchały się n iesfo rn ie , nie mOgl

ich zebrać, ująć w  karby norm alnego biegu. 
Chciał coś postanow ić, skreślić p lan  działania.

Trzy w róble trzpiotaly się, ćw ierkając h a ­
łaśliwie tuż pod oknem , w  rynnie sąsiedniej 
niższej oficyny. Jeden z nich brudny, okopcony, 
widocznie po jakiejś w ypraw ie do aom inów , 
całe upierzenie m iał w najwyższym nieładzie. 
P iersi nastroszone, poszarpane, świeciły w  je- 
dnem  miejscu różową plam ką nagiej skóry, kilKa 
w yw iniętym  czy w yrw anych piórek, wiewało 
nad grzoietem ; pom im o to m iał m inę wesołą i 
ochoczą i za p an  b ra t uwijał się z dw om a tłu ­
stym i brzuchaczam i, które przy tym  w róblu 
łapssrdaku  wyglądały na zasobnych bankierów  
lub kamieniczników. W itolda pochłonęło to  
zestawienie i nie mógł uwagi oderw ać od tej 
trójcy przedstawicieli wróblego rodu. Przecież i 
one m ają sw oją indyw idualność i osobistą fizjo- 
gnom ję.

W  tem w oficynie naprzeciwko, praw ie na  
rów ni z oknem W itolda, otworzyło się m ałe 
m ansardow e okienko i ukazała się w  niem  m ło­
da dziewczyna. Jak m u się zdaleka zdawało, 
m usiała być piękna, sm ukła, czarnooka. S tała  
w  oknie widzialna praw ic do kolan, zm ieniała 
bowiem wodę w  wiszącej na oknie klatce, po­
tem  usiadła i w  ciszy poranka rozległ się kle­
kot maszyny do szycia.

Białe, długie p łaty  p łó tna migały w jej rę­
kach, reflektując silnym  połyskiem tw arz  i ró ­
żową m aterję  kaftanika. To znow u nachylali, 
się nad  ro b o tą  i słychać było przyspieszony ruch 
m aszyny.

W itold siedział tak  długo w patrzony w głąb 
skrom nej izdebki, obserw ując grę refleksów na 
tw arzy szv aczki. (Oiąg dal. nos<.)

W. Primus & S. Iglicki
Lwów, ulica Jagielloński 12. 1(»&

ją: M&terje aa  meble, portjery, story, firaaki, dywaay. tapety, 
[eble etylowe, orzechowe i mahoaiowe, oraz własną pn ^ownii tapi- 

eerską, ktbra wszelkie roboty w zakres tejte wchodzące Jek najsumien* 
niej wykor.nje. Fróby materji i tapet aa  żądanie wyayUm*
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skie m usiały się wmięszać w tę spraw ę. Sku­
tkiem  tego em ir m usiał do niespokojnego dy­
stryktu  wysłać znaczne siły wojskowe, aby  nie 
dopuścić do ponow nych rozruchów . Na razie 
więc nie m a obaw y większego pow stania, lub 
konfliktu em ira A fganistanu z Anglją.

W edług tego jednak, co o tej spraw ie do­
noszą Turkestanskie Wiedomosii, zajście to nie 
jest bynajm niej tak  niew inne i na  każdy spo ­
sób, choć może pośrednio tylko, wywołane przez 
Anglików, względnie rząd angielski. Niejaki 
D szechandad-G han (a więc rodu znam ienitego) 
znany „ handlarz koni* uciekł z 500 swym i po­
plecznikami (?) z A fganistanu i tern sam em  
wywołał rozruchy na granicy. N iedaw no tem u 
zakupu on  Konie w T u rk iestan ie , k tóre nastę ­
pnie sprzedał do Indyj, mimo, że istnieje su ro ­
wy zakaz em ira, zabraniający w yprow adzania 
koni do Indyj.

W ładze afgańskie w Szuturgarden i Kosta, 
zostały o tem  zaw iadom ione i wysłały oddziały 
wojska, aby Dszecbandad C hana pochwyciły i 
odstaw iły do K abulu do ukaran ia . D szechandad- 
Chan, człowiek bardzo bogaty, uciekł z całym 
swoim personalem  w dolinę K urrum  z zam ia­
rem  opieran ia się em irowi jak  najdłużej. W  do­
linie tej połączył się D szechandad-C han z innym i 
zbiegami, tak, że niebaw em  siły jego wzrosły 
na 5 --6 0 0 0  ludzi. Na czele tej bandy napad ł na 
afgański posterunek o 6 mil angielskich od g ra ­
nicy, złożony z 200 ludzi pod kom endą pułko­
w nika Ali A kbar C hana. Przyszło do walki, 
w której po stronie afgańskiej padł kapitan  i 
dziesięciu żoiaierzy. Ali A kbar pobił jednak  po­
w stańców  i ścigał ich poza granicę anglo-in- 
dyjską, gdzie zapał jego pow strzym ały władze 
angielskie. Kiedy wieść o tem doszła do K abulu, 
rozkazał em ir natychm iast uzbroić baterję  dział, 
dw a pułki jazdy i dw a bataljony  piechoty pod 
kom endą księcia Nasrullach- C hana i trzym ać je  
w pogotowiu Jo  w ym arszu na wszelki wypadek.

Zachm urzyło się tedy na pogodnym  dotąd 
afgań  sko-angielskim  horyzoncie.

śnugiuty o IMung-Czanp.
Bawiąc w Paryżu, zwiedził Li-H ung Gzang 

między inneoii także i głośną instytucję banko­
wą .C ród it Lyonnais.* N ajbardziej podobały 
się Chińczykowi piwnice, przeznaczone na kasy. 
Zamęczał form alnie urzędników , prosząc, by mu 
pokazywali rozm aite papiery  w artościowe. W re­
szcie zaprezentow ano m u nowe obligacje poży­
czki m iasta P a ty ża . Leżały paczki z obligacja­
mi po 500 franków , a  dalej po 1000 franków .

Li H ung Czang spytał przez tlóm acza, czy 
nie istn ieją obligacje, opiew ające jeszcze na 
wyższą sum ę.

— N aturalnie — odparł kasjer — m am y 
jeszcze na 5000 franków .

Chiński mąż stanu  w yciągnął z przedsta­
wionej mu paczki dwie sztuki, przypatrzył się 
im  i nagłym ruchem  w sunął do kieszeni, m ó­
wiąc tym  razem  po francusku:

— J o li! Sourenir de P aris!  (P iękna! P a ­
m iątka z Paryża!).

Francuskie m inisterstw o sp raw  zagranicznych 
musiało zapłacić te obligacje, gdyż Li-H ung 
Czang był gościem Francji.

T a chciwość spraw iła, że Li-H ung-Czang 
wyrósł na bogacza. Mówiono, że jest n a jbo ­
gatszym człowiekiem na ś wiecie. Laty o sta tn i­
mi w zrastał jego m ajątek  o 250 tysięcy fran ­
ków dziennie. Jako wicekról cbow ai do swych 
kas — zupełnie praw nie — część podatków . 
N adto miał m unupol na zakłady zastawnicze w 
całych Chinach, przyczem wolno m u była po­
bierać najm niej 20 prc. W iększość plantacyj 
ryżu należała do niego. Prócz tego umieszczał 
pieniądze w konsolach angielskich i akcjach k o ­
lejowych am erykańskich.

W  Gbinac-h jednak  nie śm iał okazywać 
swego bogactwa. Dwór byłby m u je  skonfisko­
wał. Jego mieszkanie było ubogie; zam iast sre­
brnych, miał lichtarze jedynie cynowe.

Umiał w ybornie po angielsku, udaw ał 
przecież, że niem a w yobrażenia o tym  języku. 
R az tylko podczas interw iew u z pewnym  dzien­
nikarzem  am erykańskim , wymknęło m u się kilka 
zdań angielskich, wymówionych bardzo p o ­
praw nie.

Na balu u H ausem anna w B irlinie py tano 
się go, czy dam y niemieckie m ogą iść 
o lepsze z Chinkam i. Mąż stanu  chiński, p a ­
trząc na głębokie wygors w anie obecnych pań , 
rzekł :

—  Nie mogę dopraw dy tego osądzić; u n a ­
szych kobiet widzi się zaledwie połowę tego, co 
u  tutejszych.

W  Anglji poznał Li-H ung-Czang G ladsto- 
ne 'a  i SaUsbury'ego, których o k re ś lił:

— Pierwszy dużo mówi i mało m y ś li; 
drugi dużo myśli, m ało m ówi.

B urm istrz Nowego Jorku, m r. S tronga p y ­
ta ł L i-H ung-Czang, dlaczego nie wziął udziału 
w w ojnie secesyjnej.

Strong odparł, że jego b ra t służył w  woj­
sku, on więc uważał się za uwolnionego od tego 
obowiązku.

— A c h ! rozum iem  — odparł ironicznie 
Chińczyk — był pan  wybornym  żołnierzem 
podczas pokoju i dobrym  obywatelem  cywil­
nym podczas wojny.

Największe zaszczyty — zwyczajem ch iń ­
skim — spadną na L i-H ung-Czanga po śmierci. 
Między innem i otrzym a tytuł, rów ny europej­
skiemu m argrab iem u.

Dla oryginalności w arto zaznaczyć głos ga­
zet rum uńskich, które u trzym ują, że Li-H ung 
Gzang był żydem rum uńskim . Miał on wywę 
drow ać za m łodu z R um un ji do Chin, tam  
uczył się i dzięki egzam nom  zdobył najwyższe 
stopnie urzędnicze. Owe m iljardy, wyżej w spo­
m niane, przem aw iałyby na korzyść tej wersji.

K R O N I K A .
L w ó w  14 listopada.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota 4 - 3" R .; pogoda

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, w niedzielę, dnia 17 b m .:

D r o h o b y c z .  Prof. dr. A. Zubrzycki: ,Z  ży­
cia rodzinnego starożytnych Rzymian*.

P r z e m y ś l .  Prof B Kąsinowski: .Komedja 
polska w XVIII wieku.* Część I.

S a m b o r .  Prof. uniw. dr. K. Twardowski: 
, Złudzenia wzrokowe*.

S t a n i s ł a w ó w .  Dr. Zb. Pazdro: ,Z  przeszło­
ści mieszczaństwa polskiego*.

S t r y j .  Prof. uniw. dr. R. Zuber: , Wpływ
rzek ua przeobrażenia ziemi*.

T a r n o p o l .  Prof. uniw. dr W. Sieradzki 
, 0  używaniu napojów alkoh licznych*.

Z ł o c z ó w .  Dr. J Buhn: , 0  odkryciach no­
wych ziem w XIX stuleciu*.

Komisja dla spraw rolniczych. Wydział 
krajowy zwołał na sobotę d. 16 listopada na g. 10 
przed południem do gmachu sejmowego posiedzenie 
krajowej komisji dla spraw rolniczych. Na porządku 
dziennym postawiona jest sprawa założenia krajowej 
szkoły mleczarskiej (referentem będzie radca dworu 
Struszkiewicz); sprawa projektowanej ustawy o za 
prowadzeniu biura pofiednictwa pracy (ref. prof. Pi­
łat); sprawa suDwencji hodowlanej na dalze dzie 
sięciolecie ; sprawa utrudnień przy korzystaniu z kre­
dytu meljoracyjnegu; wreszcie ewentualne wnioski 
członków

Paderewski przybył wczoraj do Wiednia i 
występuje dziś z pierwszym koncertem Zamieszkał 
w hotelu Kranza.

Przyszły biskup stanisławowski. Bisku­
pem ruskim stanisławowskim — jak donosi Hały- 
czanyn — ma zostać albo Bazyljanin O. Platonid 
Filas albo kapelan wojsko y O. Kasjan Kunicki, 
od lat > 0  ciu stacjonowany w Stanisławowie. Osta­
tnią tę kandydaturę podtrzymuje poseł Barwiński, 
ale podobno nie ma ona szansy. Poseł Barwiński, 
miał według informacyj Hałyczanyna  zapewniać 
ministra hr. Gołuchowskiego, że zamianowanie ks. 
Kunickiego biskupem stanisławowskim, przyczyni­
łoby się wiele do rozszerzenia idei małoruskiej 
w kierunku samodzielne śoi narodowej i wzmocni­
łoby stanowisko Austiji w jej stosunkach polity 
cznyuh z Rosją. Jeśliby to okazało się prawdą, to 
wyszłoby na to, że biskupi ruscy w Galicji poma­
galiby hr Gołuchowskiemu w jego polityce z Rosją.

Zebranie miesięczne członków towarzystwa 
historycznego we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 
16 listopada b. r. o godzinie 6-tej w uniwersytecie. 
Profesor dr. Bronisław Dembiński mówić będzie o 
stosunku Kościuszki do rewolucji francuskiej.

Walne zgromadzenie galicyjskiego stowarzy­
szenia kolejarzy odbędzie się dnia 25 listopada b. r. 
we Lwowie o godzinie 6 tej wieczór, we własnym 
lokalu przy ulicy Działyńskich 1. 4

Obchód narodowy Czytelnia katolicka urzą­
dza uroczysty wieczór tu  pamięci poległych w roku 
1831, oraz na uczczenie Adama Mickiewicza, dnia 
16 b. m. w sobotę. W skład doborowego programu 
wejdą : Konferencja literacka p K., śpiew p. G. K., 
fortepian p. Szczep., deklamacja artysty teatru p. 
Stanisławskiego, zdwojony kwartet amatorski. Począ­
tek o godzinie 7 mej wieczór. Wstęp za biletami od 
osoby 50 hal. Lokal w rynku 1. 30, II. p.

Arogancja hakatysty wiedeńskiego. Biuro 
techniczne wydziału krajowego zamówiło u firmy księ­
garskiej Lehmana w Wiedniu dzieło Stockla. Na pod­
stawie przedłożonego rachunku, wydział krajowy wy­
asygnował kwotę 10 koron i przesłał ją czekiem po­
cztowej kasy oszczędności, z prośbą po polsku wy­
stosowaną, o rychle nadesłanie wydziałowi krajowemu 
potwierdzenia odbioru tej sumy. Na to otrzymał wy 
dział krajowy od firmy tej odpowiedź, w języku nie­
mieckim wystosowaną, następującej treści: .Potwier­
dzając odbiór pieniędzy, prosimy o łaskawe powtó­
rzenie załączonego życzenia w języku niemieckim, 
gdyż prowadzimy wprawdzie korespondencje w ję 
zyku francuskim i angielskim, ale po polsku nie ro­
zumiemy, a za tłómaczeaie musielibyśmy policzyć 
sobie 5 koron!*

Wobec tego wydział krajowy, na wniosek mar­
szałka hr. Potockiego, uchwalił odstąpić od żądania 
pokwitowania i na przyszłość z księgarni tej niczego 
więcej nie kupować i w tym duchu okólnik wydał 
do wszystkich biur swoich. Gdyby wszystkie nasze 
instytucje i osoby prywatne w ten sposób postępo­
wały, nauczyliby się żyjący z nas kupcy niemieccy, 
we własnym swoim interesie po polsku I

Pierwszy występ Anny Judic ściągnął 
wczoraj do Colosseum liczną i wyborową publi­
czność. Kiedy po ostatnim punkcie programu, po­
przedzającym występ francuskiej di wy, zapadła kur­
tyna, na sali zapanował nastrój oczekiwania. Wśród 
wielkiej ciszy podniosła się zasłona i w chwilę po­
tem, poprzedzona dyskretnym szmerem, majestaty­
cznie wkroczyła na scenę Judic.

W różowej sukni, zdobnej srebrną gazą, w 
blasku brylantów, znakomita śpiewaczka wygląda 
jeszcze wcale nie źle. Jest nawet nie bardzo wyma­
lowaną. Przede wszystkiem uderzają w niej duże, 
szafirowe oczy, wyraziste i ruchliwe, jak żywe sre­
bro. Przy śpiewie te oczy jej grają, w nich błyszczy 
humor i finezja.

Judic śpiewała kilka kupletów i piosenek, z 
których cztere pierwsze były wyjątkami z operetek 
.Liii*, ,N iniche‘ i .Fem m e £ Papa*, inne piosn­
kami śpiewauemi w paryskich kabaretach. Wykona­
nie ich polega bardziej na deklamacji niż śpiewie. 
Judic deklamuje leż je z przedziwnym wdziękiem 
i finezją, z niezwykłą subtelnością we frazowaniu i 
wymowie. Czasem tylko deklamacja ta przechodzi 
w śpiew i wtedy głos śpiewaczki brzmi wpraw­
dzie cicho, ale niezwykle mile dźwięcznie.

Publiczność przyj no wała śpiewaczkę barIzo go­
rąco. Wywoływano ją kilkakrotnie i darzono »kla- 
9kami. Judic wystąpi jeszcze dwa razy, dziś i 
jutro.

Oszukańcze ogłoszenia. W pismach lwow­
skich spotkać się można bardzo często z ogłoszeniem, 
w którem, za szumnym jakimś najczęściej tutuiem 
ukryty, ogłasza jakiś pośrednik, że pragnie wydać 
za mąż przystojną panienkę, z posagiem 10, 100, 
500 tysięcy lub nawet więcej. Rzecz prosta, nai­
wnych u nas nie brak, wszelakiego więc gatunku 
młodzi ludzie zawiązują korespondencję z pośredni­
kiem i posyłają mu żądaną przezeń fotogr»fję i co 
najważniejsze, gotówkę w kwocie od 5 do 20 zł. 
,n a  koszta*. Pośrednik obiecuje złote góry, przysy­
ła na odwrót fotografję jakiejś młodej, zwykle bar­
dzo przystojnej kobiety i znowu żąda monety. Po­
siawszy w ten sposób pośrednikowi kilkadziesiąt lub 
kilkaset guldeDÓw, dowiaduje się w rezultacie nie­
fortunny konkurent, że panna — wyszła za mąż za 
kogo innego, jeśli zaś życzy sobie ciągle jeszcze oże­
nić się za jego pośrednictwem, by przysłał mu zno­
wu kilkadziesiąt guldenów ,na koszta*. Rzecz pro­
sta, całe to ogłoszenie obliczone jest tylko na wy­
zysk i oszukiwanie naiwnych, mocno bowiem nai­
wnym być trzeba, by uwierzyć, że n. p. 18-lelnia 
Węgierka bardzo ładna i posiadająca posag półmi- 
ljonowy aż anonsami w Galicji narzeczonego szukać 
musi, takiego w dodatku, z którymby nawet rozmó­
wić się nie potrafiła. A jednak, widocznie naiwnych 
takich w Galicji nie brak, skoro oszustom opłaci 
się za umieszczanie w pismach częstych a drogo pła­
tnych ogłoszeń. Nadmienić wreszcie trzeba, że sie­
dliskiem tych stręczycieli-oszustów jest Budapeszt.

Pod adresem dyrekcji poczt. Umieszcze­
nie stampilji pocztowej na listowej marce, ma, o 
ile wiemy, cel podwójny. I tak, po pierwsze, czarna 
farba stempla ma uniemożliwić powtórne użycie 
marki, po drugie, na marce tej pozostać winien 
ślad, gdzie, tj. w którym urzędzie pocztowym i kie 
dy, odnośny list nadano. Niestety, przepisy w tej 
sprawie, obowiązują widocznie tylko pocztmistrzów 
na prowincji, których, za każdą nie dość wyraźnie 
wyciśniętą stampilję, dyrekcja grzywnami okłada, 
nie mają zaś wcale zastosowania we Lwowie i 
Krakowie. 50%  we Lwowie i Krakowie na mar­
kach listowych wyb tych stampilji, jest zgoła nie­
czytelnych, a powodem tego prawdopodobnie zbytnie 
zużycie pieczątek. Sądzimy, ie oszczędność, o ile 
zaczyna się ona od używania popsutych pieczęci jest 
co najmniej oszczędnością bardzo wątpliwą.

Polskie wędliny w Wiednia. W sobotę 
9 bm. otworzoną została w Wiedniu filja krakow­
skiej parowej fabryki wędlin zaszczytnie znanej fir­
my Wincentego Sataleckiego. Poświęcenia dokonał 
przełożony polskiego kościoła w Wiedniu superior 
O. Wl. Jeżewicz, poczem gościnni gospodarze przyj­
mowali zaproszonych gości przy obficie zastawionem 
śniadaniu. Szereg toastów rozpoczął ks superior Je­
żewicz staropolskiem .Szczęść Boże*, poczem imie­
niem polonji wiedeńskiej przemówił w podniosłych 
słowach tutejszy przemysłowiec p. Bieńkowski; zaś 
iuiieuiem przybyłych gości toastował p. Miedniak z 
Krakowa. Wiedeńska filja p Sateleckiego przedsta­
wia się pod każdym względem wspaniale, obszerny 
lokal o 5 oknach wystawowych urządzony z kon- 
fortem, sprawia jak najlepsze wrażenie, a nadzwy­
czajna czystość i porządek jest niejako kontrastem 
tego, co Niemcy nazywają: polnische W irthschaft. 
Z uznaniem trzeba podnieść taki fakt, gdyż jest on 
przykładem dla polskich przemysłowców w Galicji, 
szukających nowych dróg i nowego pola zbytu dla 
przemysłu krajowego.

Samobójstwo Żołnierza. W koszarach na 
Gródeckiem zastrzelił się wczoraj rano rekrut z 15 
kompanji 30 pp Nazwisko żołnierza i przyczyny te­
go rozpaczliwego kroku nieznane.

Podwójne morderstwo. Donoszą nam z Za­
stawnej na Bukowinie. Straszliwy dramat rodzinny 
rozegrał się w naszem miasteczka 5 bul. wieczorem. 
Młody, 27-letni mieszczaniu tutejszy, Iwan Chor- 
tiuk, zamordował swego, 62-lemiego, ojca, Sandeka 
i macochę, Katarzynę, liczącą lat 46. Sandek Chor- 
tiuk miał z pierwszego małżeństwa syna, Iwana, 
przed 18 laty ożenił się po raz wtóry, z Katarzyną 
Chortiuk, z którą miał córkę, Marję. Syn, odbywszy 
3 letnią służbę wojskową, ożeni? się i zamieszkał 
przy ojcu, który oddał mu połowę gospodarstw. 
Macocha z żoną Iwana była na dobrej stopie, nato­
miast z Iwanem samym prowadziła częste kłótnie, 
które doprowadziły wreszcie do otwartej wojny. Po­
nieważ ojciec brał zazwyczaj stronę macochy, więc 
Iwan zarówno jemu, jak i Katarzynie poprzysiągł 
zemstę. Przed paru tygodniami odprowadził Iwan 
swą żonę do domu jej rodziców i zabronił jej po­
wracać do teścia; sam zaś kupił strzelbę i wieczo­
rami czatował przed pomieszkaniem ojca. Dnia 5 
bm., około 7 wieczorem stary Chortiuk wyszedł 
z domu, aby udać się do sąsiada. Iwan pobiegł za 
nim, wołając, aby się zatrzymał, a gdy ojciec stanął, 
strzelił doń i ranił śmiertelnie. Widząc jednak, że 
stary jeszcze żyje; podbiegł i kolbą bił tak długo, 
dopóki nieszczęliwy nie wyzionął ducha. Spełniwszy 
to okrutne morderstwo, rozbestwiony syn powrócił 
do domu, wywołał do ogrodu macochę i tuląj ude­
rzył ją kilkakrotnie lufą strzelby po głowie tak, że 
kobieta p a d ła  martwa a *  a iem ię . Zbtudnianuwi nie
wystarczyły jednak te ofiary. Raz jeszcze powrócił 
do mieszkania rodziców i usiłował zamordować przy­
rodnią siostrę. Dziewczyna jednak wyrwała się z rąk 
mordercy i uciekła.

Iwan, zupełnie spokojny, udał się do żony, opo­
wiedział o spełnionych zbrodniach, pożegnał ją i dnia 
następnego rano stawił się sam w sądzie miejsco­
wym, gdzie sam się oskarżył.

t  Teodor Cichowicz, emerytowany komi­
sarz rządu pruskiego, zmarł w Sadach pod Pozna­
niem w 86 roku życia. Z nieboszczykie n zstąpiła 
do grobu jedna z najzacniejszych postaci w Wielko- 
polsce. Z trudnymi obowiązkami urzędnika pruskiego 
umiał on pogodzić obowiązki obywatela Polaka. W 
czasie bismarckowskiego kulturkampfu ochraniał 
przed prześladowaniem kapłanów katolickich, czego 
wdzięczna o nim pamięć dotąd żyje w tamtych 
stronach.

Powoływany kilkakrotnie na wyższe stanowiska 
do Berlina, nie chciał opuścić ciężkiego posterunku 
między rodakami, którym ciągle i na każdym kroku 
starał się dobrze robić i pomagać. To też w okoli­
cy całej zażywał wielkiego miru i byl patrjarchą 
całego sąsiedniego obywatelstwa, czczony zarówno 
przez Niemców, jak i przez swoich. Pogrzeb jego 
był wielką manifestacją tych uczuć, jakie niebo­
szczyk umiał sobie u wszystkich zaskarbić. Kraj 
traci w nim wzorowego sjrna i obywatela. Oby mu 
ziemia była lekką 1

Nie udało się 1 Z Przemyśla donoszą: Nie 
wyśledzony dotychczas złodziej włamał się do biura 
w gmachu sądowym, gdzie są przechowane pienią­
dze funduszu inkwizycyjnego. Nie mając narzędzi, 
nie zdołał rozbić kasy, dał więc za wygraną i um­
knął, zabrawszy tylko stempel na koronę i szkło po­
większa ące.

Pożar. W Uhornikach pod Stanisławowem 
spalił się folwark p. Stanclika, wraz z całą krescen- 
cją. Zgorzało siedm stert zboża, dwa brogi siana, 
dom mieszkalny i wszystkie zabudowania gospodar­
skie. Ogień był, jak się zdaje, podłożony.

Samobójstwo. W Dębicy usiłował odebrać 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Michał Hirsch- 
tal, liczący lat 24, który przybył tam z Nowego Są­
cza. W liście, znalezionym przy nim, podaje jako 
przyczynę samobójstwa zawód, którego doznał ze 
strony narzeczonej. Hirschtala ciężko ranionego 
w skroń, przewieziono do Krakowa. Lekarze nie mają 
nadziei utrzymania go przy życiu.

Tyfus panuje nagminnie w Zaleszczykach. 
Polak metropolitą Bułgarskim. W pi­

smach bułgarskich ukazały się wzmianki, że zmarły 
niedawno Klemens, metropolita sofijski i prezes sy 
nodu bułgarskiego, pochodził z polskiej, szlacheckiej 
rodziny Branickich, która w końcu XVlII-go wieku 
schroniła się nad Dunaj. Zmarły nie zapominał ni­
gdy o swem pochodzeniu i przypisywał mu tę by­
strość umysłu i inteligencję, które zapewniły mu 
przewodnictwo w narodzie bułgarskim przez lat 30 

Dymisja hr. Hatzfclda. Uwolniony przed 
dwoma dniami od obowiązków niemiecki poseł 
w Londynie, hrabia Paweł Hatzfeld, byl jednym 
z najdzielniejszych dyplomatów niemieckich. Jako syn 
głośnej ze swego stosunku z t ojcem socjalizmu* 
Lassalem, hrabiny Hatzfeld, natychmiast po ukończe­
niu studjów prawniczych, poświęcił się karjerze dy­
plomatycznej. Jako radca iegacyjny, pełnił służbę

w Waszyngtonie i w Paryżu, w r. 1874, zaś w cza 
sie powstania Karlistów, fungowal jako posei nad 
zwyczajny w Madrycie, skąd w r. 1878 objął stano 
wisko ambasadora Niemiec w Stambule. Przez cały 
ciąg swej służby był Hatzfeld powolnem narzędziem 
planów Bismarka i jego .prawą ręką*. Bismark też 
postarał się o zamianowanie Hatzfelda ambasadorem 
w Londynie, gdy w Niemczech zainaugurowano po 
litykę kolonjalną. Na tem stanowisku dotrwał do 
końca. Jako następcę Hatsfelda wymieniają hr, Wolff- 
Metternicha, pruskiego po3la w Hamburgu.

Santos-Dumont zamierza odbyć swoim halo 
nem podróż z Monte Carlo do Korsyki ponad mo 
rzem Śródziemnem. Miljonerzy amerykańscy, przeby­
wający w Monte Garlo ofiarowali mu pomoc mate- 
ijalną, a nadto kilku z nich ma tu towarzyszyć na 
swych yachtach podczas jego niebezpiecznej po 
dróży.

Przeciw mnrzynum. Z Nowego Jorku do­
noszą : Stan Alabama przyjął wczoraj konstytucję, 
która wyklucza murzynów od udziału w życiu kon 
stytucyjnem.

Złodzieje na lokomotywie. Amerykanin 
Hart, skazany za morderstwo, i Meksykanio Leibas, 
skazany za rozbój, uciekli z więzienia w kuma, stanu 
Arizony, związawszy dozorcę i zamknąwszy go w celi, 
w której sami byli osadzeni. Wydostawszy się za 
mury więź enne przy pomocy broni, zdobytej w izbie 
d zorców, udali się na stację kolejową. Zobaczywszy 
tam parowóz manewrujący, rozkazali maszyniście, 
grożąc mu rewolwerami, opuścić maszynę, siedli na 
maszynę i odjechali całym pędem W tej chwili nad­
biegli na stację dozorcy więzienia. Szczęśliwym tra­
fem inny parowóz stał w prgotowiu na torze, wsko­
czyli więc na niego i rozpoczęła się szalona gonitwa 
za uciekającymi bandytami. Po ujechaniu 10 mil 
aagielskich drugi parowóz dogonił uciekających. Ban­
dyci zeskoczyli na ziemię i rozpoczęli ogień z re­
wolwerów. Dozorcy odpowiedzieli strzałami z kara­
binów. Po pierwszej salwie Hart padł zabity, Leibas 
zaś raniony, musiał się poddać.

Młody bohater. W lecie, w Libawie, pe­
wnego dnia dał się słyszeć z morza rozpaczliwy 
krzyk wołającego o pomoc. O 130 sążni od brzegu, 
walcząc ostatkami sił z falą, tonął człowiek. Na po­
wierzchni wody pokazywały się na chwilę tu ręka, 
to głowa, a każda chwila groziła życiu nieszczęśli­
wego. Wiatr by? silny, morze się burzyło, zeorany 
na brzegu tłum westchnieniami wyrażał swoją bez­
silność. Nagle wybiega z tłumu uczeń VIIJ klasy 
gimnazjum żytomierskiego, p. Czeczott, bez namy 
siu rzuca się w morze i zręcznie podpłynąwszy ku 
tonącemu, chwyta go za włosy i szczęśliwie ua ląd 
wyciąga. Tonącym był syn libawskiego naczelnika 
wojennego. Odważnego młodzieńca przedstawiono 
do medalu za uratowanie życia ginącemu i właśnie, 
jak donosi W ołyń, medal ten doręczono p. Cze- 
czottowi za pośrednictwem dyrekcji !. gimnazjum 
w Żytomierzu.

Ciekawa kwestj a. Jeden z odsiadujących 
karę w areszcie w Taganrogu, poda? nadzorcy are­
sztu prośbę treści następującej: Sędzia pokoju ska­
zał proszącego na 10 dni aresztu, a tymczasem chcą 
go przetrzymać w areszcie przez dziesięć dni i dzie­
sięć nocy, t. j. dziesięć dób, co nie odpowiada lite 
ralnemu tekstowi wyroku sądowego. Wobec tego 
aresztowany uprasza o zwalnianie go na noc do do­
mu, lub o zatrzymanie go w areszcie przez 5 dób, 
zaliczając każdą noc, jako dzień. .Niepodobna nie 
przyznać proszącemu — pisze Sudieb. Gaz. — 
pewnego prawa do podania podobnej prośby o zali­
czenie nocy jako dni, gdyż w wyroku mowa jesi o 
dniach, nie o dobach. Warunkowe przyjęcie dnia za 
dobę winno być przewidziane w prawie i tylko wów­
czas nie będzie mogło wywoływać żadnych nieporo 
zumień*. A tymczasem dowcipny aresztant z Tagan 
rogu może żywić przekonanie, że pięć dób siedział 
w areszcie niewinnie.

Interwiew za pieniądze. Miljarder amery­
kański, Pierpont Morgan, jest zaciętym wrogiem 
wszelkich interoiew 'ów i nigdy jeszcze podobno ża­
den dziennikarz nie dotarł do niego. Podczas oita 
tniego pobytu jego w Londynie, przedstawiciel je ­
dnego z większych dzienników miejscowych poprosił 
go listownie o dwie minuty rozmowy. Miljarder, 
chcąc go się pozbyć, odpowiedział, że każda minuta 
jego życia ma wartość 10 fst. .Płacę tę cenę*, od 
parł dziennikarz i nazajutrz został przyjęty przez na- 
boba amerykańskiego. ,Co pan chcesz odemnie*, 
krzyknął p. Morgan na widok dziennikarza. — .Nic*, 
brzmiała odpowiedź. — .Prosiłem pana o dwie mi­
nuty. Po 10 fst. za minutę, wynosi 20 fst. Oto są*.
— ,1 cóż dalej?* — ,To wszystko*. — ,Pocóż 
więc prosiłeś mnie pan o rozmowę?* — ,Bo zało­
żyłem się o 100 fst., że dostanę się do pana. Da­
łem panu przed chwilą 20 fst., zarobię tedy je­
szcze 8 * fst., czyli o 30 fst. na minutę więcej niż 
pan*.

Z  kraju
Lubaczów. ( W  yorączce tyfusowej). Dnia 

12 b. m. o godzinie 4 tej rano, jeden z tutejszych 
mieszczan, chory na tyfus, w chwili, gdy posnęli ci, 
którzy przy nim czuwali, zerwał się w gorączce 
z łóżka, wybiegł z chaty i utopił się w pobliskiej 
rzecze. W niedługi czas po jego ucieczce domownicy 
przebudzili się i natychmiast poczęli go szukać, lecz 
niestety znaleźli go już nieżywym. Nieboszczyk miał 
dopiero 36 lat, a był już trzeci raz żonaty

Przemyślany. (Ofiara alkoholu). Włościanin 
Wojciech Czerniak, będąc w stanie podpitym, po­
krywał słomą chatę lite Finkel w Świrzu. Nagle 
usunęła mu się noga, a Czerniak spadłszy na ziemię 
odniósł tak znaczne obrażenia cielesne, że w kilka 
godzin po wypadku zakończył życie.

Rzeszów. (Torf). W Trzcianie koło Rzeszowa 
postanowili mieszkańcy tej gminy zużytkować de 
opału torf, znajdujący się na łąkach gminnych. Spra­
wili więc dwie maszy y do cięcia torfu na cegiełki, 
które po osuszeniu sprzedają w obrębie Trzciany. 
Tysiąc cegiełek, ważących około 60 centnarów, ko­
sztuje 2 kor. 40 hal.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa1*
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
■ zerpującym działem in fo rm a c y jn y m  — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Stntgusa  15 Ct. (7-0 h.)

• Colosseum Thorna Od 1—15 listopada. Og r o mn y  
s u k c e s  o b e c n e g o  p r o g r a m u .  Trupa Wo ł k o w -  
s k i, ukraińscy śp-ewaey i tancerze. Z a z e l  i V e r n o n  
naikomiczniejsi amerykańscy gimnastycy na potrójnym 
drążku. L i l i p u c i  S e l m a  Go e r n e r  i I d a  M a h r  
w komedji: , P r ó b a  miłości* T h e  C a l d e r  B r o t h e r s  
pantomina komiczna: „figle włóczęgi* M i s s  R a v e n s -  
b e r g  angielska śpiewaczka. L e s  U s a s  scena w maga­
zynie kapeluszy. C a r m a ,  tancerka fantastyczna. L e n a  
W e i l a  kuplecistka. L es A m o r ’s kom. ekwilibryści.

A l e k s a n d e r  F r e b i t s c h ,  numorysta M a r g u e r i t e  
de S t i  a t e n i u s ,  subretka. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

4 1 / ŚJ Ub P w“y H eroe d\yt ^ e i e ló w n e j z p. drem A l f r e d e m  W t no g r o d zki  m, odbędzie się w so­
botę duia 23 listopada b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
kościele parafialnym św. Antoniego.

Ślub panny Marji Z a r ę b i a n k i  z p. Karolem 
F u r d z i k i e m ,  zarządcą poczty w Chrzanowie, odbę­
dzie się we Lwowie w kościele 0 0  Bernardynów dnia 
16 listopada o godz. 11 rano

*  Z  k o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  K o r n e la  Ujejskiego. 
N i ręce skarbnika nadesłała p. Antonina Machczyńaka 
zebranych 12 kor. Wydział galic. Towarzystwa apteka­
rzy 25 kor. „Sokół* w Wadowicach 12 kor. 80 hal 
„Sokół* w Horodence 5 kor. „Sokół* w Radziechowie 
40 kor.

Komitet nprasza członków, posiadających listy skład­
kowe o zwrot ich wraz z zebranemi kwjiami na ręce 
sekretarza komitetu p. Kaz. Pepłowskiego w gal. Kasie 
oszczędności.

*  Z  k lu b u  p o o z to w e g o  ~d wołane w niedzielę dnia 
10 listopada przedstawienie, odbędzie się z niezmierne 
nym programem w niedzielę dnia 17 listopada b. r. 
Ponadto można zamawiać, o ile wystarczą, Dilety na 
przedstawienie czwartkowe dziś.

*  *> C z y t e l n i  k o b ie t  odbędzie się w sobotę dnia 16 
listopada b. r o godzinie 6 wieczorem pogadanki na 
temat najnowszej powieści „Sprawa Dołęgi* Weysenhofa, 
Referentka p Wanda Nitmanowa.

Zmarli:
W Jarosłiwin zmarł dnia 12 listopada w 63 roku 

życia Karol B a r t o s z e w s k i ,  honorowy obywatel m. 
Jarosławia i Turki, notarjusz, długoletni poseł do rady 
państwa i na sejm krajowy, długoletui burmistrz miasta 
Jarosławia i Turki b marszałek pow. turczańskiego i 
wicemarszałek pow. jarosławskiego.

Notatki literackie i artystyczne,
Reperto&r teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we cz w a r t  ek po raz pierwszy w tym se­
zonie ,Manon*, opera w 4 aktach I Massenet’a. 
Występ panny Ireny Bohussównej. W partji kawalera 
de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym sezo­
nie p. Drzewiecki, a w partji Bretigny‘ego p. Lu­
dwig, partję Pousette, po pani Ruszkowskiej, objęła 
pani Kłiszewska, a po pannie Schuppównej, panna 
Ludkiewiczówna.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Bajka* („Dos 
Marchen*), sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera, 
z udziałem p Kamińskiego.

Polski skrzypek-wirtnoz Bronisław Hiber 
man wystąpi raz jeden we Lwowie w puniedzialek 
18 listopada. Będzie to koncert zajmujący w wyso­
kim stopniu muzykalne sfery naszego miasta. Wszak 
wiadomo, że młody artysta uznany został jako ge­
nialny wirtuoz przez artystów niemal najwybitniej­
szych muzyków i krytyków naszych czasów. Antoni 
Rubinstein wpisał do jego pamiętnika dnia 7 paź­
dziernika 1892 w Berlinie słowa następujące.

„Tak może grać tylko geniusz*.
W koncercie Hubermana weźmie współudział 

pianista wiedeński p. Emerich Kris.
„M nzeam *, czasopisma nauczycieli szkól wyż­

szych wyszedł nr. 11 za miesiąc li topad.
Dzienniczek bibliograficzny. Nowe książki 

otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.
O. O. Stare miasto. Obrazki z niedawnych łat. 

2 kor.
b a c z n o ś ć  P o l a c y .  Głos w kraju w kwe- 

stji ruskiej agentowi polskiemu. 20 hal,
B a u d e ł a i r e  K. Drobne poezje, prozą tłuma­

czyła Żuławska. 2 kor. 60 hal.
Be ł z a  Wl. Ojczyzna w pieśniach poetów pol­

skich. Głosy poetów o Polsce. 4 kor. 80 hal.
E n g e l s  Fr. Wojna chłopska w Niemczech.

1 kor. 50 hal.
H e i n e  H. Atta Troll. Przełożył i objaśnienia­

mi uzupełnił Aureli Urbański. 48 hal.
I b s e n  H. W dniu zmartwychwstania. Epilog 

dramatyczny w trzech aktach. Przełożył Ed. Rayuer. 
24 hal.

J e n i k  A. Szematyzm i skorowidz gorzelń w 
Galicji. Zestawił... 3 kor.

J ó z e f  z n a d  Ob r y .  Szkapłerz Wiarusa. Po­
wieść obyczajowa. 60 hal.

L o t i P. Noweli szkice tłum. W. Z. Komiał- 
kowska (Bibljoteka Mrówki 3 5 7 -3 5 8 ) .  40 hal.

K o n i ń s k i  K. Krótki podręcznik języka fran­
cuskiego (Bibl. Mrówki 359 — 364).

K u b a l a  dr. L. Szkice historyczne. Serja I. i 
II. 9 kor. 60 hal.

M a z a n o w s k i  An. Młoda Polska w powie­
ści liryce i dramacie I. Naturalizm i modernizm. 
II. Nasi naturaliści. 3 kor.

M o w a  k w i a t ó w .  Zabawa towarzyska dla 
dorosłych. 80 hal.

P a m i ę t n i k  111 zjazdu historyków polskich w 
Krakowie. 3 kor. 36 hal.

P o t o c k i  A. Stanisław Wyspiański studjum 
literackie. 3 kor.

S e m p o ł o w s k i  A. Jak możemy ulepszać na­
sze zboża? D.a użytku gospodarzy rolnych. Z 11 
rycinami. 50 hal.

S i e m i e ń s k i ks. dr. Pięciominutowe rozmy­
ślania (dla inteligencji). W oprawie 1 kor. 10 hal.

S i e n k i e w i c z  H. Krzyżacy. Powieść histo­
ryczna. Wydanie dla młodzieży z 8 rysunkami A. 
Piotrowskiego. W oprawie kartonowej 4 koron 
50 hal.

S i e n k i e w i c z  H. Bitwa pod Grunwaldem. 
Opisana w powieści. Krzyżacy. 25 hal.

U r b a ń s k i  dr. W. O postępach w astronomi 
i fizyce od najdawniejszych czasów, aż do końca 
XIX stulecia. Szkic historyczno naukowy. 1 korona 
20 hal.

W r ó b l e w s k i .  K. Kornel Ujejski (1823 do 
1893). 5 kor.

Ż u ł a w s k i .  Prolegomena. 3 kor.

Proces o pojedynek.
Z W iednia donoszą: Przed sądem  tu te j­

szym toczyła się wczoraj rozpraw a przeciw ad­
wokatowi drow i Offenheimowi o zbrodnię poje­
dynku. Dr. Offenheim — jak  wiadom o — wy­
zwał burm istrza dra Luegera i w iceburm istrza 
N eum ayera na pojedynek, z powodu, że o b ra ­
zili go w radzie miejskiej. Obaj odm ówili drowi 
Offenheimowi zadośćuczynienia. Dr. Offenheim 
zapytany ad generalia, pow iada: .N azyw am  sję 
W iktor O fU nheim ; jestem  adw okatem  i synem 
sławnego Offenheima, który wypowiedział zda­
nie, że frazesam i nie buduje się kolei.* Oświad­
cza następnie, że wysłał oficerów, ale rów no­
cześnie przygotował jnż protokół, gdyż wiedział, 
że ani jeden, ani drugi pojedynku nie przyjmie 
i sądził, że pojedynek wskutek tego nie przyj­
dzie do skutku. P rokura to r zgłasza na to  wnio­
sek o odroczenie rozprawy, bo skoro oskarżony 
uważał pojedynek za farsę, to kto wie, czy nie 
upadnie całe oskarżenie. Na to zrywa się oskar­
żony i podniesionym  głosem zastrzega się prze-

Dla wygody Szan. P. T Publiczności, urządziłem w Pasażu Mikolascha

nieustającą w jstaw ą Mebli stylowych
Poleoając się Sz. P . T . Publiczności dziękuję za dotychcza­

sowe zaufanie. Z głębokim szacunkiem

Franciszek Zeizer.1177

W stęp
na

w ystaw ę
wolny.
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ciwko tem u : Jest oficerem, farsy z pojedynku 
nie robi i obstaje przy przeprow adzeniu roz­
praw y, którą także trybunał uchwalił dalej p ro ­
wadzić.

Przesłuchiw ano następnie jako świadka bur­
m istrza Luegeia, który zeznaje, że na wyzwa- 
Die na pojedynek odpow iedział: .Jestem  za sta ­
ry, by robić takie głupstwa.* To sam o zezna­
je  w iceburm istrz Neum ayer. Oficerowie, którzy 
byli świadkam i przeciw Neum ayrowi, tw ierdzą 
jednak, że takiego w yrażenia nie użył, bo nie 
byliby go ścierpieli. Przychodzi do konfrontacji, 
spraw a zostaje jednak  nie w yjaśnioną.

Dra Offenheima, po przeprow adzonej roz­
praw ie, skazano na jeden miesiąc ciężkiego w ię­
zienia. Jako okoliczność obciążającą przyjęto, 
że oskarżony dwukrotnie wyzwał i nie znajdował 
się wcale w położeniu przym usow em , jako  zaś 
okoliczności lagodzące>._Jotychczasowe nieposzla­
kowane jego życie.

Tajemnice greckiego zakłada 
dla obłąkanych.

Uprowadzenie lekarza z zakładu dla ob łą­
kanych, który zapew nia, ze zupełnie zdrów 
zam knięty był w nim przez 14 miesięcy, s ta ­
nowi przedm iot ogólnego zainteresow ania w 
A tenach. Lekarz ów, uprow adzony przez sio­
strę sw oją, Amalję Kofeski, jest synem zasłu­
żonego około służby san itarnej w Grecji, p o ­
chodzącego z Bawarji, generalnego lekarza ar- 
mji greckiej, dra B ernarda O rnsteina.

Starszy jego brot, O tton, studjow al wraz 
z nim m edycynę w Paryżu. Starszy b ra t osiadł 
w Chios, młodszy zaś, K onstanty, w ykonywał 
praktykę lekarską w małem miasteczku w po­
bliżu B ajrutu .

Tu poróżnił się z tam tejszym  konsulem 
niemieckim Christm annem , najserdeczniejszym  
przyjacielem b ra ta  swego O ttona i to  do tego 
stopnia, że z obawy o życie, przez dziewięć 
miesięcy nie opuszczał wcale dom u. W ytoczył 
on proces C hristm annow i, który groził m u, że 
go zabije i udał się do b ra ta  swojego do Chios, 
a stam tąd  wraz z bratem  do Aten. T u  w sposób 
zręczny spow odow ano zamknięcie go w dom u o- 
bląkanych. Pensję 200 drachm  w ypłacał zakłado­
wi trzeci, zamieszkały w Niemczech b ra t, A nto­
ni, k tóry  utrzym yw ał rodzinę bra ta , uznanego za 
w arjata .

Obecnie twierdzi nieszczęśliwy lekarz, że 
zam knięty został w zakładzie dla obłąkanych 
wyłącznie na zlecenie b ra ta  swego O ttona, który 
zaprzyjaźnionym  jest z konsulem Christm annem . 
Dalsze powody wyjawić on chce tylko przed są­
dem. Nie był en ani chwili chorym , jakkolwiek 
chciano, wedle jego m niem ania, uczynić z niego 
obłąkanego rozm aitym i sposobam i, np. strasze­
niem go po nocach itp . Uwolnienie jego od­
była się w ten sposób, że gdy przypadkiem  
znajdował się w pokoju dyrektora, poznał przez 
telefon glos siostry swojej Am alji Kofeski. Za­
klinał ją , błagając o uwolnienie go z okropne­
go położenia. Udało się to  sprytnej i energi­
cznej kobiecie, która chce spraw ę b ra ta  przed­
stawić królowej Oldze. Uwolniony lekarz, K on­
stan ty  O rustein opow iada okropne rzeczy o tr a ­
ktow aniu wielu obłąkanych, z których niejedni 
z powodu brutalnego obchodzenia się z nimi 
pom arli.

W  zakładzie tym , wedle jego tw ierdzenia, 
panow ał system  tak  okropny, że śmierć lepszą 
była od dalszego w nim pobytu. W ymienił on 
nazwiska kilku osób, które zupełnie zdrowe od ­
dane zo3tały przez krewnych do zakładu dla 
obłąkanych, Itó rzy  to  krewui w ten  sposób 
pragną posiąść m ajątek rzekomo chorych na 
umyśle. O pinja publiczna dom aga się natarczy­
wie wyznaczenia komisji, złożonej z bestronnycb 
rzeczoznawców, którzyby albo zaprzeczyli niepo­
kojącym twierdzeniom  O rnsteina, albo odsłonili 
bezwzględnie prawdę.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

posiedzenie izby poselskie].
W ied eń  14 listopada. W  dyskusji nad 

wnioskiem R om ańczuka przem aw iać będą pp. 
W . Dzieduszycki i Ć • ikliński. Jeżeli zaś przed­
tem  uchw alony będzie wniosek o zamknięcie 
dyskusji, to będzia przem aw iał tylko jeden 
z nich.

N astąpią sprostow ania, poczem jeszcze dziś 
izba przystąpi do obrad  nad  wnioskiem o kon­
gregacjach.

Na wstępie odczytano interpelacje i w nio­
ski. Między nimi znajduje się interpelacja po­
sła dra Emila G l a d y s z o w s k i e g o  z T arno ­
pola do m inistra sprawiedliwości w spraw ie za­
mierzonego aw ansu urzędników sądowych w Ga­

licji wschodniej, a szczególnie w spraw ie za­
mierzonego .einszubu* urzędników z Galicji za­
chodniej z okręgu sądowego krakowskiego na 
szkodę urzędników  narodow ości ruskiej. In terpe­
lacja ta dotyczy zarazem  używ ania ruskiego ję ­
zyka w sądach Galicji wschodniej.

P. B r e i t e r  uczynił nagły wniosek w 
przedmiocie potrzebnych przybudówek do lwow­
skiej politechniki.

M inister skarbu  C a l i  przedłożył projekt 
ustaw y, dotyczący ulg podatkowych dla budyn­
ków przeznaczonych na tanie pom ieszkania dla 
robotniKÓw.

P . K io  f  a c z  i tow . uczynili wniosek nagły, 
wzywający rząd do poczynienia dochodzeń co 
do m ajątku t. zw. .m artw ej ręki* i klasztorów. 
W niesiono aaiej interpelację w spraw ie zajść 
na zgrom adzeniu kontrolnem  w Ołomuńcu, 
gdzie lekarza d ra  O stabala aresztow ano za zgło­
szenie się słowem zae, a nie hier.

Z kolei rozpoczęła się dalsza dyskusja nad 
znanym  wnioskiem p. Rom ańczuka. Prezes ga­
binetu dr. K o e r b e r  zastrzega się stanowczo 
przeciwko zarzutom , zwróconym przeć w stan o ­
wi urzędniczemu i potępiającym  w czambuł 
wszystkich urzędników.

Mówca musi wziąć urzędników w obronę, 
zasłonić ich przed zarzutam i, skierow anym i do 
nieobecnych i nie m ogących się bronić, zwła­
szcza, że takie postępow anie zachwiewa zaufa­
nie pomiędzy urzędnikam i a ludnością, które 
jest tak cenne i potrzebne. Dr. K oerber przy­
tacza 2 przykłady, celem zbicia tw ierdzeń w nio­
skodawcy.

Po drze Koerberze zabrał glos poseł O l­
s z e w s k i .

Po p. Olszewskim zabrał głos dr. 0  w i- 
k l i ń  s k i.

DEPESZE
U l t g r a f i t z n t  i t t U f o n i e z i u

Andjencje.
W ied eń  14 listopada. Cesarz przyjął 

dziś na ogólnej audjencji m etropolitę ks. Sze­
ptyckiego i kom endanta korpusu krakowskiego 
gen. Alboriego.

Z k lu b u  konserwatywnego.
K r a k ó w  14 listopada. Klub konserw a­

tyw ny odbył wczoraj po godzinie 8 wieczór ze­
b ranie pod przew odnictw em  prof. A ntoniego 
Górskiego. Zebranie było bardzo liczne.

Poseł L, Jaw orski zdawał spraw ę z wywo­
dów zaw artych w artykule prof. Ochenkowskie- 
go w Przeglądzie polskim , który za problem  
narodow y staw ia kwestję podniesienia i uspo­
łecznienia stanu  chłopskiego, wykazując, że od 
pow stania roku 1863 nie zdobyliśmy się na ża­
den nowy program  narodow y. P . Jaw orski za­
znacza, że problem  ten  nie jest nowy, że prof. 
Ochenkowski m a na myśli stosunki w Galicji, 
nie uwzględnia zaś stosunków  w innych zabo­
rach, że nie podał żadnych środków działania 
a jego rozpraw a jest raczej studjum  socjołogi- 
czuo-naukow em , aniżeli żywotnym program em  
narodow ym  i polskim.

W dyskusji zabierali glos p p .:  Tarnow ski, 
Nowak, Górski, W aligórski i i.

Poniew aż nie wyczerpano tem atu , postano­
wiono dyskusję w tej spraw ie uzupełnić na dal- 
szem, następnem  zebraniu.

T eatr ludowy
K r a k ó w  14 listopada. W czoraj wieczo­

rem  odbyła się w Kole literacko-artystycznem  
pogadanka o spraw ie teatru  ludowego. Z igail 
architekta Jan  Zawiejski, dając ogólny pogląd 
na kwestję doniosłości społecznej i cywilizacyj­
nej teatru  ludowego. Mówca wskazał na Rosję, 
Niemcy i Włochy, gdńe spraw ę tea tru  ludowego 
od daw na rozwiązano z korzyścią dla szerokich 
kół ludności. P. Zawiejski oświadczył, że uje­
żdżalnia pod K apucynam i nie odpowiada zupeł­
nie w arunkom  ustaw y policyjno-budow lanej dla 
teatrów  i wymogom bezpieczeństwa, na w ypa­
dek pożaru lub paniki. Przerobienie jej na tea tr  
ludowy, kosztowałoby przeszło 60.000 koron. 
Spraw ę tea tru  ludowego należałoby rozwiązać 
Przez poczynienie w ujeżdżalni niezbędnych 
adaptacyj, z ograniczeniem atoli przedstawień 
tylko na miesiące letnie od m aja do września.

W  dyskusji przem aw iali pp. Bandrowski, 
Ekielski, Butrym owicz, Zarębski, wreszcie dyr. 
Kotarbiński, który oświadczył, że spraw ę tea tru  
ludowego należałoby połączyć z budow ą tea tru  
letniego. Na zebraniu tem byli radn i miejscy, 
oraz w iceprezydent m iasta d r. L°o.

Turcja i Austro-Węgry.
W ied e ń  14 listopada. Przew ażna część 

dzienników wyraża zadowolenie z w ynagrodze­
nia otrzym anego przez A ustro-W ęgry z okazji 
licznych reklam acyj przeciw Porcie. Fremdenblat

przypisuje ten  rezultat w ystąpieniu dyplomacji 
austro-w ęgierskiej, jak i uznaniu sułtana, iż do­
bre stosunki z A ustro-W ęgram i m ają  dla T u r­
cji wysoką wartość.

Wojna w Transwaaln.
L ondyn 14 listopada. M inister wojny 

Brodrick wygłosił wczoraj mowę, w której o- 
swiadczył, że żadnej w ojny nie prow adzono 
z taką hum anilarnością, z jaką prow adzona 
jest w ojna południow o-afrykańska, jakkolwiek 
śm iertelność w tz. obozach koncentracyjnych 
je s t znaczniejszą, to  jednak  nie m ożna p o ró ­
w nyw ać stosunków  sanitarnych i śm iertelności 
w obozach koncentracyjnych z śm iertelnością 
po m iastach, gdzie stosunki te są norm alne. 
W ojna ciągnie się tak  długo wskutek zbyt ła­
godnego postępow ania Anglików z pow stańca­
mi. Boerowie dopuszczają się codziennie nie­
zliczonych m ordów , dziś właśnie — pow iada o- 
trzym alem  od lorda K itcbenera telegram  z do­
niesieni, że m ordy popełniane przez Boerów są 
coraz liczniejsze i okrutniejsze. Liczba wziętych 
do niewoli Boerów, znajdujących się w obozach 
koncentracyjnych lub na  rozmaitych wyspach 
wynosi 42.000. Innych Boerów wypuszczonych 
pod słowem honoru na w olną stopę lub ra n ­
nych jest 11.000. P od  bronią stoi jeszcze oko­
ło 10.000 Boerów. R ząd wyszle K itchenerowi 
jeszcze dalsze wzmocnienia. Kolonje prosiły o 
pozwolenie w ysłania do południow ej Afryki po­
siłków. W ysłane będą obecnie 2  pułki konnicy 
i 2.000 ludzi konnych strzelców.

Proces wrześnieński.
G n iezno 14 listopada. Na rozpoczyna­

jący się ju tro  proces , w rześiieński* wyjechali 
posłowie sejmowi Głębocki, Stychel, prezes koła 
sejmowego Szam an i poseł do parlam entu  
Dziem bowski.

Nowe pismo polskie.
P o zn a ń  14 listopada. W ydaw ca Pracy 

zam ierza na  Górnym  Śląsku założyć wielkie 
pismo polskie.

Szykany prusnie.
P o zn a ń  14 listopada. B. odpowiedzial­

nego redaktora  Gazety ludowej, Paszlińskiego, 
skazała izba karna  w Ełku za artykuł p . t. 
.E u ro p a  cywilizuje Chiny* na miesiąc wię­
zienia.

K atastrofa kolejowa.
G rudziądz 14 listopada. Na linji G ru- 

dziądz-M arienburg, między stacjam i Grudziądzem 
a W osarkam i, najechał pociąg tow arow y na 
pociąg, wiozący robotników . Ze służby kolejo­
wej jedna  osoba zginęła na miejscu, pięć jest 
ciężko ranionych. W ypadek zdarzył się dlatego, 
że m aszynista pociągu towarowego odjechał, 
zanim otrzym ał sygnał do odjazdu.

M iljonerka w więzienia
P a ry ż  14 listopada. W tutejszem  wię­

zieniu kobiecem St. Lazare, zam knięto żonę 
m iljonera amerykańskiego Falkenera. A reszto­
w aną została z powodu usunięcia zafantow a- 
nyeh przedm iotów . A resztowanie nastąpiło na 
doniesienie jednego z krawców paryskich, któ­
rem u nie płaciła rachunków .

W ied eń  14 listopada. W idocznie w 
związku z m ow ą Daszyńskiego i na  skutek agi­
tacji prow adzonej zapew ne od dłuższego czasu, 
wielu posłów polskich, otrzym ało od swych 
w yborców  listy z żądaniem , aby wystąpili z 
Kola polskiego.

Kronika z ostatniej chwili.
14 000 koron grzywny ! Przed trzema dnia­

mi otrzymały lwowskie władze skarbowe telegraficzne 
zawiadomienie z Bełżca, że w tych dniach przejedzie 
przez Lwów pewien człowiek, wiozący ze sobą wię­
kszą ilość nieoclonych rosyjskich wyrobów tytonio­
wych. Zmobilizowano na dworcu straż skarbową, 
poinformowano odpowiednio straż akcyzową i cze 
kano. Dziś w końcu, trzydniowe oczekiwania uwień­
czone zostały pomyślnym rezultatem. Porannym po­
ciągiem przybył z Bełżca żyd pewien z dużym pod 
ręcznym pakunkiem. Pomimo, ze we Lwowie pozo­
stać nie zamierzał, ale jechał wraz z swym pakun­
kiem, a raczej trzema pakunkami dalej, do Węgier, 
przeszukano jego tobołki i znaleziono w nich 64 ki­
logramy, troskliwie upakowanej rosyjskiej tabaki. 
Przemytnika aresztowano i towar jego skonfiskowa 
no. Prócz tego, wymierzono mu odpowiednią do 
wagi przemyconej tabaki, a przewidzianą ustawami 
grzywnę, w kwocie 14 000 koron. Ponieważ prze­
mytnik kwoty tej złożyć nie był w stanie, odsta­
wiono go do miasta aa inspekcję policyjną, a stąd 
wprost do więzienia sadu powiatowego.

Okradziony żołnierz. Służącemu porucznika 
Hesslera, Teodorowi Czekale, szeregowcowi 1 kom- 
panji 16 pp., skradziono z gaFrji I. piętra w do­
mu pod 1. 30 ul. Zielona, kompletny jego mundur 
wraz z bagnetem, ogólnej wartości 42 kor.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  14 listopada.

(/r.) Giełda wiedeńska jest teraz poniekąd 
m ałym  kram ikiem , w którym  odbyw ają się 
tylko sam e .grajcarow e* in teresa. Przy dość 
silnej zresztą zasadniczej tendencji, rozm iary 
obrotów  były tak m alutkie, że różnice kursowe 
1 korony, należą już do znacznych. Oto np. 
w papierze tak  ulubionym  przez spekulację i 
podlegającym  zwykle znacznym fluktuacjom , 
cała różnica między wczorajszem a dżisiejszem 
notow aniem  wynosi 25 halerzy. I w Berlinie 
ustała już kilkudniowa zwyżka i znów zapano­
w ała stagnacja. Niezbyt korzystne wrażenie w 
tam tejszych sferach giełdowych wywołała wia­
domość, że rada  związkowa zatwierdziła pro­
jek t nowej taryfy  celnej bez znaczniejszych 
zmian. Bardzo ożywiony ruch panuje  natom iast 
na giełdzie paryskiej, ona też stanow i pod tym 
względem obecnie w yjątek w całej Europie. Do­
chód z podatku od obrotow  na giełdzie pary ­
skiej był za październik o kilkadziesiąt tysięcy 
wyższy, niż w październiku roku ubiegłego. 
W  Berlinie i W iedniu panu ją  wręcz przeciwne 
stosunki, gdyż dochód z podatku giełdowego 
zmniejsza się ustawicznie.

— Z k o le ji .  Gazeta lwowska z dnia 15 bm. 
ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych ma- 
terjelów odzyskanych w obrębie dyrekcji koleji pań­
stwowej we Lwowie. Oferty wnosić należy do go­
dziny 12 w południe dnia 30 listopada b. r. u wyż 
wspomnianej dyrekcji koleji państwowej. Warunki 
tprzedaży otrzymać można w biurze dla spraw war­
sztatowych i parowoźnictwa a podane są one także 
w Gazecie lwowskiej.

— W ied eń  14 listopada. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 60 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 83 do 8 84 żyto na 
wiosnę od 7 '62 do 7 63 kukurydza na listopad 
od -  — do — —, na maj-czerwiec od 5*83 do 
5*84, owies na wiosnę od 7 93 do 7 94 rzepak 
na styczeń-luty od — — do — na sierpień- 
wrzesień od —•— do — olej rzepakowy na
styczeń kwiecień od — d o  . Usposobienie
silne. Pochmurno.

— B u d a p e sz t  14 listupada. (U leidu  
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 k ilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8‘60 do 8'61 żyto na 
kwiecień od 7‘34 do 7 3 5 : owies na kwiecień 
od 7 55 do 7 5 6 ;  kukui/dza na maj od 5 ‘52 
do 5 5 3 ; rzepak na sierpień od 1 1 8 5  do 11 95 
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna lepsza. 
Usposobienie spokojne. Zimno.

W ied eń  14 listopada. (Giełda poludn . 
godzina 12 m. 30). Marki 117*2 Renta majowa 
98*70. Węg renta koronowa 93 05, Akcje austr 
zakl. kred 619*50 Akcje węg. zakł. kred 633 50 
Akcje Anglobanku 260*— , Akcje Unionbankn 
— *—, Akcje Bankyereinu — *— v Akcje Lander- 
banku — *— . Akcje kolei państw. 620 50 Lom­
bardy 62 50 Akcje kolei Elbethal 46 8 , Akcje
fabryki broni *— , Akcje ty to n io w e  ,
Akcje Alpiny 343 , Akcje Rima Muranji 412  —,
Akcje pragskiego Tow. żel. — * Losy tureckie 
94 25, Ruble 253 50 Usposobienie spokojne.

B er lin  14 listopada (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 195 30 Tow dyskontowe 173 5Q

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 14 listopada o godz 7 wieczór.

M A N O N
opera w 4 aktach, a 5 odsłonach Henryka Meilhaca

i Filipa Gille ; muzyka J. Massenefa.
0  S 0  B Y :

Manon Lescaut pna Bohussówna
Pousette pni Klisze wsk a
Javotte pni Kasprowiczowa
Rossette pna Ludkiewicz
Kawaler de Grieus p. Drzewiecki
Hrabia de Grieus p. Jeromin
Lescaut •p. Szymański
Guillot-Marfontaine p. Paszkowski
Bretigny p. Ludwig
Gospodarz oberży p. Jeliński

Przyjechali da Lwowa
dnia 14 listopada 1901 r.

HOTEL GEORGE. H Karczewski z Horańca. L. 
Brauns z Berlina. Pułk. H. Prochaska z Temeszwaru. H. 
Macher z Jasia. Hr. K. Stadnicki z Krakowa. F. Ma­
łachowski z Krakowa. S. Wybranowski z Kimirza. L. 
Małachowska, M, Małachowski, T. Małachowski z Podola 
ros. Pułk. A. Krosch z Ołomuńca.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. G droyć z Mostów Mał. 
Hr. K. Krusenstern z Niemirowa. T. Ujejski z Chlewi- 
wiska* A. Hausner z Klosterneuburga. O. Topolaicki z 
Chyrowa. J. Chorakowski z Rosji. J. Bollitzer z Wyg-dJ. 
M. Winter z Belgji. H. Schwarz z Gzerniowiec J. Wa- 
lentin z Wiednia. M. Jasieński z Wołynia. Z. Stażyc z 
Podola ros. J. Mikucki z Podgórza. W. Kurmanowicz ze 
Zborowa.

N E K R O L O G J A .

t
0. JUSTYN SZAFL4RSKI

kapłan, jubilat i kaznodzieja jeneralny, były prowin­
cjał, komisarz wizytator, knstosz i definitor prowincji 

Braci Mniejszych (00. Bernardynów) 
opatrzony sw. Sakramentami, przeżywszy lat 30, za­

snął w Panu dnia 13 listopada b. r. we Lwowie. 
Eksportacja zwłok z krypty do kościoła św. An­

drzeja Ap nastąpi w sobotę dnia 16 listopada b r
0 godzinie 8 mej rano Po odprawionem nabożeń­
stwie, na które klasztor Braci Mniejszych (00 . Ber­
nardynów) i krewni zapraszają W W. Duchowieństwo
1 wszystkich pobożnych wiernych, zwłoki odprowadzo 
ne zostaną na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego

Lwów dnia 14 listopada 1901.
.Concordia*. A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wielebnym księżom M. Pawlikowi, J. Grabowskiemu, 

J. Seroiczkowskiemu. 1. Lewickiemu, T. Cegielskiemu, 
IŁ Świteńkiemu, E. Mandyczewskiemu, M Śliwakowi i 
P. Karpińskiemu, którzy raczyli łaskawie wziąć udział w 
ostatniej posłudze oddanej ś. p. Teofilowi Niediwiń- 
skiemu, składa na tej drodze prawdziwe i szczere po­
dziękowanie

Rodzina.
W Mikulińcach 7 listopada 1901 roku. 1220

Jedyny katolicki Zakład techniszno
d e n ty s ty c z n y

Lwów, ulica Sokoła liczna 3, 
wykonywa zęby sztuczne pod gwarancją. 1213 

Dent. tech. Zygm unt Stobieshi.

N iezrów nanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FLIR T" i „K R A J"

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnącaj
wyrobn

S. W. NIEMOJOWSKIECO
w e  L w o w ie .

8ą wszędzie do nabycia 9 6 3

Atelier dentystyczne
ul. H e tm a ń sk a  I. 6 .

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 1185

Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Dr. Zenofi Lefiko
o p e r a t o r , mieszka obecnie przy ul. K o p e r n ik a  I. 1 6  

i ordynuje w o h e r o b a o h  o h lr u r g lo z n y o b  od godziny
3—5 popołudniu.

Kąpiele w świetle elektrfcznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ohorążezyzny 1 19 (Dom naftowy)

nr. 22 z 15 listopada br. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, waz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

ŚMIGUSA
Audiatur et altera pars.

(Egzotycznemu krytykowi).

(Dokończenie).
Nie o tem  jednak chciałem mówić. Nie je ­

stem  głębokim znaw cą sztuki. Odpowiedź p. Ja­
sieńskiem u pow inni byli już daw no dać m ala­
rze. Ci jednak boją się narazić publiczności, 
k tórą p. Jasieński zjaponizowal i z chw ałą wiel­
ką milczą. Ja w racam  do sposobu oceniania 
prac prof. K ovatsa.

W ychodząc z założenia, że nazwisko Ko- 
vats nie jest polskiem, a nie wiedząc, że prof. 
K ovats jest synem  żołnierza z  r . 1831 i bratem  
uczestnika pow stania 1863 r., tw ierdzi, że prof. 
K ovats jest dla nas obcym, że człowieka, który 
robił w baroku, nic z naszem społeczeństwem 
nie łączy. Boże odpuść prostaczkowi, bo nie wie 
co mówi. Człowieku! W  Polsce widzi się p ra ­
w ie wyłącznie barok i to  barok, który przybrał 
tyle cech odm iennych, że z wielką słusznością 
architekci .polski barok* odróżniają. Ale, żeby 
to wiedzieć, trzeba być znawcą sztuki, p. Ja ­
sieński zaś jest tylko komiwojażerem sztuki i 
jedynym , który śmitU się oprzeć gustom  publi­
czności.

Człowiek, który na architekturze nie zna 
się, obojętoie będzie przechodził obok n a jb a r­
dziej charakterystycznych znam ion jakiegoś czy 
stylu, czy okresu i nie zwróci na nie uwagi. 
Dopiero, gdy takiego pana ,w  czarnych okula­
rach* poprow adzą w Zakopanem  przed domek 
góralski i pokazawszy mu nakrycie okna lub

drzwi, kołkami przybite, pow iedzą: P a trz  chło­
pie, to nasze!, to tak i p an  zabić gutów każdego, 
który twierdzić śmie, że podobne motywy wi­
dzi się i w Szw ajcarji i w Szwecji i w Alpach 
niemieckich.

To, co dotychczas w Zakopanem  zrobiono, 
nie można nazwać stylem. Prace w tym kie­
runku są nadzwyczajnie szlachetne, ludzie, któ­
rzy się tem u oddają, ogrom ną m ają  zasługę, 
dotychczasowe jednak motywy, przeważnie na 
zdobnictwie oparte , osobnej grupy w nauce 
stylów stanow ić nie mogą.

Dom górala zakopiańskiego zbudow any w 
wielkiej podziałce, nie stanie się pałacem, dach 
2 do 3 razy wyższy od ścian, urośnie w wię­
kszej budowli do kolosalnych rozm iarów , tw ier­
dzenie zaś, że ,w y  nie jesteście geniuszami, ale 
może przyjść taki, co z tego pałac zrobi* jest 
śmiesznie-dziecinnem. Z rów ną bowiem słuszno­
ścią mógłby ktoś twierdzić, że przyjdzie taki, 
który ze św ini zrobi pegaza dla p. Jasieńskiego, 
aby mógł gwoli swej uciechy do P an teo n u  n a ­
rodow ej sztuki wjechać.

Prof. Kovats, jako dyrektor szkoły zako­
piańskiej, z całym pietyzmem zbierał m otywy 
tam tejsze i z zapałem i poświęceniem pracow ał 
nad  wykształceniem i powiększeniem tych zbio­
rów. K anonów jednak dla nich nie układał. 
Nie myślę bronić prof. K oyatsa. Zdania nasze 
często różnią się bardzo, należymy do przeci­
wnych obozów. Niedziw, on stary, ja  młody. 
Mimoto jednak  trzeba mu przyznać, że pracuje 
uczciwie dla polskiej sztuki (Znam iennem  jest, 
że kilka dni tem u słuchacze architektury na 
lwowskiej politechnice in graemio urządzili prof.

Kovatsowi z okazji jego wystawy, serdeczną 
owację). Kto urządza wystawę ze swoich prac, 
ten  prosi tem sam em  ludzi znających się o su ­
row ą, bezstronną ich ocenę.

Krytyka rozum na tylko poucza, zachęca do 
pracy. Można się na  sposób opracow ania tych 
prac przez prof. K ovatsa godzić lub nie, można 
w rozum nej rzeczowej krytyce wykazać mu, że 
się myli, że na fałszywej jest drodze, że takich 
a takich m otyw ów  dla tego, a dla tego nie n a ­
leży w prowadzać, ale przekręcanie tendencyjne 
jego słów, w m aw ianie w niego, że .w ym yśla 
na ordynarność i ubogość rzeczy, z których 
pow stać może co najwyżej stodoła*, potępianie 
zasadnicze wszystkiego, co się widziało i nie wi­
działo, bez równoczesnego w ykazania, dlaczego 
to a to jest złem, dowodzi, że albo p. Jasieński 
zupełnie na sztuce się nie zna, albo m a jako- 
weś pryw atne do prof. Kovatsa urazy. Ale p. 
Jasieński na wstępie zapewnia, że .n ie  kieruje 
się nigdy żadną pobudką ze szkaradnych źró­
deł płynącą*, a zarazem  twierdzi, że je s t zna­
komitym polskim znaw cą sztuki.

W  prześlicznej hiperboli opow iada p. Ja ­
sieński o wjeżdzie prof. Kovatsa ,n a  wielkoru- 
skim kogutku do sposobu zakopiańskiego.* Iry ­
tu je  m ianow icie go, że prof. K ovats wprow adza 
do zakopiańskiego zdobnictwa koguta, motyw 
zdaniem  p. Jasińskiego czysto ruski. Ależ Gó­
rale w Zakopanem  koguty hodują, a p an  Ja ­
sieński radzi brać motywy w prost z natury , 
z fauny i flory nas otaczającej! Z kogutem 
jednak, to co innego, to ruski m otyw. Ktoś 
inny jednak z rów ną słusznością mógłby po­
wiedzieć, że n. p. rum ianek nie polski, bo

rośnie w Niemczech i Rosji, róże rosDą i w 
Persji, jab łoń  nie jest wyłącznie nasza. Tak 
więc biedny polski architekt nie ma do stylizo­
w ania absolutnie żadnej rośliny an i zwierzęcia. 
Pozostaje mu więc jako m otyw ornam entacyjny 
chyba ów  pegaz p. Jasieńskiego, ten  zaś tylko 
jako  fryz do składu wędlin może się nadaw ać.

W  projekcie przebudow y cerkwi w Żółkwi 
użył po raz pierwszy prof. Kovats do dekoracji 
ścian kilimków w Galicji w yrabianych, do 
ozdoby posadzki m otywów z wyszywanek hu­
culskich, ale i to  razi człowieka .rozum iejącego 
się na  rzeczy, którem u nie w ystarcza n a tu ra  
i .M oderne Kunst.*

Ale łatw iej tłum aczyć szerokiej nie znającej 
się publiczności, że je s t się głębokim znawcą 
sztuki, że Polacy dotychczas niczego na  polu 
sztuki nie zrobili, łatw iej wydawać przed dzie­
ćmi i pannam i gołosłowne sądy ,o  potw ornem  
paczeniu naszych m otywów przez człowieka, 
którem u nieba poskąpiły sm aku i ta len tu , niż 
dowieść przed fachowym i ludźmi, że się archi­
tekturę zna i rozum ie dobrze, niż dowieść, że 
tylko W arszaw iacy, którzy za granicą Polski 
przebyw ają stale, w arendę wzięli znajom ość 
sztuki polskiej, że wszystko głupie i niedołężne, 
co się w Galicji robi.

N a ostatniej pogadance w sali Tow . sztuk 
pięknych Klinger i Kovats) otrzym ał p. Jasień­
ski zaproszenie od słuchaczów architektury , żeby 
przyszedł na politechnikę do sali rysunkowej 
architektury. Tam  na rysunkach chciano m u 
wykazać, że głupstw a m ówi. Rękaw ica rzuco­
na !... D arem nie jednak czekano p . Jasieńskiego, 
bo znakom ity znawca polskiej sztuki m usiał

popraw iać gust polskiej publiczności drzew ory­
tam i japońskim i i sztychami S u re ra . Ktoś złośli­
wy jednak  mógłby sądzić, że p. Jasieński zląkł 
się rozpraw y z ludźmi fachowymi.

Obecnie postać rzeczy się zmieniła. W  o sta ­
tniej ocenie p rac  prof. K oratsa  zdradził p. J a ­
sieński tak grubą ignorancję w rzęchach archi­
tektury , że trudno  w ystęp jego brać na se rjo ; 
trudno  zapuszczać się w rozpraw y z człowie­
kiem, który nie zna się na  tem , o czem pół 
dnia rozpraw ia, a jako dowody contra, z n a ­
iw nością dziecka podaje chyba przekręcane 
zdania innych.

P . Jasieński tym  swoim występem  pogrze­
bał się zupełnie, stracił praw o przem aw iania i 
pouczania publiczności w rzeczach sztuki. My 
z życzliwości jed n ą  dajem y m u radę. Sztuka 
jest cierpliwą. Można bezkarnie pleść brednie, 
dopóki się mówi ogólnie o sztuce. Zm ienia się 
jednak  postać rzeczy, gdy się kto bierze do fa­
chowej krytyki jakiegoś działu. W tedy bowiem  
popiec się m ożna... Ut ezempla docent.

Jeszcze jedna rzecz. P . Jasieński chce stw o­
rzyć wielką, polską sztukę. Zdaje się jednak, 
że niedźwiedzią oddaje sztuce polskiej przysłu­
gę, bo Lakierni stronniczem i krytykam i m ożna 
ją  zabić na  wieki, m ożna zupełnie zniechęcić 
ludzi, którzy za hasło wzięli sobie : Nie blaga, 
lecz rzetelna p raca !

Droga do polskiej sztuki nie prow adzi przez 
Japonję.

W ładysław Jarocki.
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„W ro ta  stu tysfęcy k a r.“
R udjarda  K ipliu8 a,

Z a n g i e l s k i e g o .

T o opow iadanie właściwie nie jest m ojem . 
Trzym am  je ust m etysa G abrala M isąuitta W y­
słuchałem  go pomiędzy zachodem  księżyca a św i­
tem , na sześć tygodni przed jego śm iercią. Sp i­
suję tę opowieść słowo w  słowo.

„To miejsce jest w  zaułku Kotlassy, o sto 
m etrów  od meczetu W azir K han.

„Mogę to  powiedzieć każdem u, bo wiem, 
że n ik t nie znajdzie w rót, choćby nie w iem  jak  
dobrze znał m iasto. Możesz sto razy przepatrzyć 
i przeszukać ten  zaułek, a tych w rót nie zoba­
czysz. Nazywaliśmy go Zaułkiem Czarnego Dy­
m u, ale raa się rozum ieć, po waszemu to  brzm i 
zupełnie inaczej.

„Osiel obładow any nie mógłby przesunąć

się między tym i m uram i; a w jednem  miejscu, 
gdzie fron t dom u w ysuwa się naprzód, chcąc 
się prześliznąć, trzeba iść bokiem.

„To nie są  w rota, ale dom. Pięć la t tem u 
należał do starego Fung-Czing. On był szewcem 
z K alkuty. Pow iadają , że zam ordow ał swoją 
żonę niegdyś, jak  przyszedł pijany. Dlatego 
przestał pić rum  w bazarach i wziął się do 
Czarnego Domu. Potem  wyruszył na północ, 
przyszedł tu ta j i otworzył W rota  w jednym  
dom u, gdzie m ożna palić w spokoju i ciszy.

„Zapam iętaj to  sobie, że to była „palarnia* 
pukka*), przyzwoita, nie jakaś tam  chandoo 
khana, dym nik, jakich m nóstw o w mieście.

„Nie, stary  znał się na rzeczy i był bardzo 
czysty, jak  na Chińczyka. Miał nie więcej nad 
pięć stóp wysokości, jedno  tylko oko, brako­
wało mu środkowego palca w oou rękach. A je ­
dnak w  życiu m ojem  nie widziałem człowieka, 
któryby tak zręcznie skręcał pigułki. W yglądał,

*) Pukka, dobrego gatunku.

jak  gdyby do ust nie brał fajki, choć palił we 
dnie i w nocy, aż strach.

„Ja już nabrałem  w praw y przez te pięć 
la t i mogę dorów nać każdemu, ale w tedy byłem 
jak  niemowlę w porów naniu  z Fung-Czingem .

„Stary  był bardzo łakom y na pieniądze — 
czego zrozumieć nie mogę. Podobno zebrał spo­
ro grosza, a wszystko to przeszło na jego sio­
strzeńca. S tary  powrócił do Chin w  trum nie 
i tam  go pochowali.

„W  dużym pokoju na górze, zbierali się 
jego najlepsi goście; utrzym yw ał go tak czysto, 
jak  now ą szpilkę. W  jednym  rogu stał p an  bóg 
Fung-Cziuga — praw ie tak  brzydki, jak  sam  
Fung-Czing — a paliły mu się zawsze pod no­
sem pałeczki z kadzidłem, ale n>e było ich czuć 
od dymu fajek. Naprzeciwko p an a  boga stała 
trum na Fung-Czinga. W ydał na nią spory szm at 
grosza i pokazywał ją  każdemu now em u go­
ściowi. Była lakierow ana czarno, z czerwo- 
nem i napisam i na wierzchu, a słyszałem, że 
Fung-Czing przywiózł ją  aż z Chin. Nie wiem, 
— 3g^H— — aa— bbb— — — w e a — ■a—w

cz\ to  praw da, ale wiem, że ile razy przycho­
dziłem pierwszy, to  kładłem m oją m atę przy 
sam ej trum nie. Bo to  był zaciszny kącik, a przez 
o tw arte okno dolatywało trochę pow ietrza. Oprócz 
m at, w pokoju nie było żadnych innych sprzę­
tów , tylko tru m n a  i p an  bóg fioletowy i nie­
bieski ze starości.

„Fung-Czing nie wytłóm aczył nam  nigdy, 
dlaczego nazywał swój dom „W rotam i stu ty­
sięcy kar*. Musieliśmy się sam i domyślać. (Je­
dyny to  Chińczyk z m oich znajom ych, który 
wym yślał nazw y sm utne — inni wyszukują 
kwieciste).

„Nic na świecie tak  nie zwalcza białego 
człowieka, jak  Gwarny dym. Człowiek żółty in a ­
czej stw orzony. O pium  nic mu nie szkodzi, ale 
białym  i czarnym  ludziom — bardzo.

„Zapew ne są tacy, zwłaszcza z początku, 
na których opium  działa nie gorzej od ty ton iu . 
U sypiają snem  zwykłym, a nazajutrz budzą się 
gotowi do pracy.

i Ja  z poezątku byłem taki. Ale od pięciu 
I la t palę ciągle i teraz  jest inaczej.

Miałem sta rą  ciotkę, tam  daleko, w Agra. 
Ona, um ierając, zapisała m i coś nie coś, sześć­
dziesiąt rupij miesięcznie — to nie dużo. Przy­
pom inam  sobie czasy — a zdaje m i się, ża to 
było ze sto la t tem u — kiedy zarabiałem  po 
300 rupij na miesiąc, nie licząj drobnych 
zysków. W tedy pracowałem  w wielkim handlu 
drzewem w Kalkucie.

Ale niedługo tego było. Czarny Dym nie 
pozwala na żadną pracę i dziś, gdyby naw et 
chodziło o życie, nie potrafiłbym  pracow ać od 
ran a  do wieczora.

Zresztą sześćdziesiąt rupij wystarcza mi 
zupełnie. Czego mi więcej po trzeba?  S tary  
Fung-Czing, odbierał dla mnie pieniądze, dawał 
mi praw ie połowę na  życie (ja jem  bardzo 
mało), a resztę sobie zostawiał.

(.Dokończenie nastąpi).
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MAGAZYN FUTER g
1167 pod firmą

K c n y  i \ z  w e  e w o w i e
• O v - / Ł a I l v  uiioa Sobieski ago I. 7.

poleca po cenach n a j p r z y s t ę p n  t  Jazy - ta swój 
obficie zaopatrzony magazya futer t k gotowych,

ja. oiez s óry o' j  ayńc-e, oraz materje c„ pokrycia futer w wielkim wy- 
borze. C e n n i  i  «>» i ą d n n i e  f r a n c e .
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„PERKOM" Odlmmifi żelaza ul. św. Ma sina 11.
418 arzedza

Górali, Drów. ta ili i młyny
F l l j a  w  B z e r  a. w ie . ‘W  SAT* F l l j a  w  B z e s z o w ie .

f V $ 4 T n V  l i n k  czyl' *ra l0WY p o rte r  Lwowskiego 
U j i  U U M . w .r ty s t^ a  akcyjnego b row arów  

uznany przez znawców za najlepszy, pochję w mojej restauracji 
M T  n a  s z k l a n k i  1 f l a s z k i

M. W A L K E R  
1209 we Lwowie, ul. Krukowska nr. 26
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Ostatnie nowości
d o  l a b y d a
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SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie.

Raolbsrtkf A. Dr. Podręcznik do h itorji filozofii zesiyt I kor. 2’40.
Daate Allgborl. Nowe życ;e <Vita nnrra) kor. 2 60, 

w ozdobnej oprawie kor. 3 60.
Dubleokl M. Obr?ty i studja historyczne serja i kor. 5-20.
H es ok F. Sienkiewicz jako fej et >nis‘a. Zapomniane wartki z teki L<- 

twcsa (187S-13 3) kor. 5’20.
Ku bila L. Dr Szkice historyczne ser a I. i II. wyd. IY. kor. 9 60
Mflłltele, noworoczni! literaci i na pamiątkę jnbilenszn H. Sienkiewicza 

zebrał A. Potocki kor. 4.
Polska a d itkw a w pierwszej połow e wieka XVII. Zbiór m-terjiłów 

do h :storji stosunków polsko-rosyjskich za Zygiannta Ili. wydał 
A Hi s hberg kor 6.

Pstsekl A Sta i staw Wysphń.ki, stndjnm literackie kor. 3.
Smoleński W. Pisma historyczne to i  I. II. IH. p s  kor. 8.
Tetmajer K Panna Mery, powieść kor 4.
tosyssenhof' I Sprawa Dołęgi kor 4 80.
Wyuplańskl St. Klątwa, tragd ja  wyd. 2, niezae snion ko-. 2 50.
Zdziarski St. Pierw.astek Indowy w poezji polskiej XIX. wieka, stadjam 

porównawczo literackie to r. 10 40.

Aptekarza A. Thierifego Balsam
opatrzony ziei >ną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, 

podwójnych flas kach k. 1.— pocztą franko.
A. Thlorry’sgo Maść oentyfollowa

do ran, 2 słoiki kor. 3.50, porztą franko, rozsyła 
za gotówkę

A T iilerr?’e p  a p te ta  p o i Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Rohltsoh-Saoerbriion.

Wiedeń sU&d centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 
markt 1.

Bndapes-t: Apteka J ▼. Tóróck i dr. Egjer 
Agram: Aptekarz S. Mittelbach. 60 8

Pojedyncze flaszki i słoiki . ą wszędzie do 
nabycia.

Skład we Lwowie: apteka Z tfuckera.

Na Naj »v i*zy  ro zk az  J f f l i c. I k. Apostolskie} Mości

X X X I V . c. k. Państwowa Loterja
na dobroczynne cele pubFcme w PrzedItawii.

Ta lotarja plonlężni, jedyni, w Anstrji prawnie dizwol ma, zawiera 1 6 .4 0 4
wygranych w gotówce w samie 4 4 1 . 0 0 0  koron

Główna wygrana wynosi 200,0 0 0  koron,
Ciągnienie nastąpi i>l:odwołaloia dnia 12 grudnia 1901. 

Jeden los kosztuje 4 Korony.
LOSY są do nabycia: w Oddziale państwowych loteryj we Wiednia III, Vordere 
Zoll mtsstrasse 7, w kolektorach lotar>jnycb, trafikach, w urzędach podatkowych, 

pocztowych, teleg-aficznych i kolai żeliznych, w kantorach wrmiany i t. d 
Plany gry dla kupują ych los bezpłatnie. Losy przysyła się franco.

Z c. k. LotiryJneJ Dyrekcji cągnień
3033 Oddział Loteryj Państwowych

• Jeże l i  k to  kasz le  w  s t  osób rozpaczo j  
n iech  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G e ra u d e fa

Cosyć  j e s t  rsz sp ró b o w a ć  żeby się  p r z A o n a ć  o sku tecznośc i

P A S T Y LE K  G E K A B D E L T
N iec m y tn y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,K a s z lu  n e r w o w e g o . Z a p a len ia  |

opłucnego. C h r y p k i,Z a k a t-r z e n ,, , I r y ta o y l  p ie r s io w e j  A stm y , etc 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób  k tó re  z b y te o z n te  jło s  u tr u d za ją . c

Bardzo użyteczne dla Palących. i
Pudełko zawiera 72 Pasty lek  i sposób zażywania takowTch ^

We Lwowie, w aptekach pp.: Mikohscha, Wewió^kiego; -  w Krakowie w apt.
pp. s Wiszniewskiego, Redyka i Traurzynskii go; 20 14

v Lwowski ale. ZełMzio zastawni
przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro

odbędzie się

9 grudnia 1901 od godziny 10 rano, pprz?daż licytacyjna 
zastaw ów  z term inom  zapsdL ści do 9 w rtrśn ia  1901 

oznaczonych Nr. 13.103 do 44.948.
Sprzedaw ane 1 ędą przedm ioly ze zło ts, srebra i s tla - 

chetnych kam ieni, z garki, b r ń m yś iwska platery, e ‘c.

Zwykłe czynr.tśii biurow e będą w  d n u  t y m  
zawieszone. 1224

DYREKCJA

Skład i pracownia Futer
Feliksa i Juljana

LUBELSKICH
me Lwowie, przy ulicy W alniej 1 . 3.

polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzo­
ny z a p a s  P a t e r  w skórach, jakotei gotowych

oraz kołnierze, zarękawki, baranice i w:cle innych 
możliwych rzeczy w zakres kuśnierstwa wchodzą­

cych, — również utrzymujemy na składsie

wielki wybór sukna
do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko p o  

m o i l i w l e  n a j n i ż s z y c h  c e n a c i i .
8 V *  Canniki illustrowane gratis i franko.

8031

O p n lo l t  J a ż  p r a s ę  d r a t a a r s k ą !  I
Uznany przez całą naszą prasę za najlepszy

HUMORYSTYCZNY

Kalendarz „Ś M IG U S A”

Dział literacki

N a  r o k  1 9 0 3 .
KALENDARZ wydany jesl. ws >an ale, zlobi gu klkadiia- 
siąt llustracyj kulkowych Zygmunta Skwlrozyńtkisgo, 

Leona Welaa I Dzefa Arjtzewsklags.
zawiera praca naszych naj intkotai- 
tsiy ;h literatów i humorystów : Hen­

ryka Sieakiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomnlicki-go, Kazimierza Glńskiego. Łucjana Ry iii, Ka­
zimierza Tetmajera, SU usliw a Wyspiańskiego. Wmcen 
tego Kosiakiewicza, Hajoty, Or-Oti (A. Oppmana, Alolfa 
Kiczmana (Przyjaciela;, 31. R )icc ii, Izydora Kuucewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Polańskiego, Z izisłiwa 
Kamińsktego, Jozefa J takowikiego, Bożydai z, Antoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątków skiegó, K. Laskowskiego, 

J. B. Choinie (kiego (ćwika) i w. i

Dział lufarmicyjny dnieniem nie tylko L vowa ale i
prowincji. — Mięlry maeuii znajduje się plan noweg', 
miejskiego testru z podaniem ceny m ejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cam egzemplarza 50 ct (1 koroaa)

Prenumerato o wie „Dzieaniią Polskiego* mogą nabywać 
hnmorystyczny Kalendarz ,Śm guia* po wyjątków# zni­
żanej 09*10 35 Ot. (70 hal) wraz z przesytlą pocztową
PREM IA 1 Kto kupi humorystyczny kaieu- OD CU IA  |  
rn C N IJ łt I darz „Śmigusa* na rok 1902 r i łŁ H I J n ł  
ten otrzyma 9 as/gnat na kąpiele po o»najh zalżonyoh 
w Zikładze kąpielowym św. Auay, we Lwowio. przy 

ulicy Akadem cLiej liczba 10.
Riwnocześaie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany

K ieszoatow y K a le n d a rz /i „Śm igusa” na r o i  1902.
Cena egzemplarza dla p-euimerato -ów „Dzieuaika Pol­

skiego* 15 Ot (30 h il)  wra! z przesyłką pocztową. 
Należytość w gotówce przy zamówieniu 

upraszamy uprzejmie nads/łać wprost do 
Administ.ai ji „Śmigusa* w t ^wowie, ulica 

Akademicka L 10.
Po edynnzyob egzem, kalendarza za zaliczką nio wysyłany.

iiu c h  po e tą^ó h  K o le jo w yc h
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

POCIĄG
p o sp . | o sob .

11*45 
11*55 
1 2 5 5  

1*10

1*30 -

3*14
4-40
5*35

5*40
5*60

8-r*n
*J-oo
9*20

9*41
9*50

10*50 a

D o L w o w a  z :
(na dworzec główny)

C zern io w iec , Tckan, J a s s ,  C o n s ta n cy , B u k a re sz tu  
K rakow a O rło w a , N. S ącza, J a d a ,  C h ab ó w k i i Z ak o p an eg o  

B e r lin a , W ro c ław ia , W arszaw y  i W ie d n ia
U odw ołoczyak, G rzy m ało w a

K rak o w a , B e r lin a , W arszaw y , W ie d n ia , O nw ięc im a, R ze ­
szo w a, R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  -----

C zerm o w iec , Ic k a n , S u czaw y . C zo rtk o w a , K ału sza  
B rzu ch o w ic  (< o d z ien n te  od 16  m a ja  do 15 w rz e śn ia  w łącz.) 
J a n o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
t u  ro c z n e g o  C iiy ro w a, B o ry s ław ia , K ałusza, i P esz tu  
ookaJii i K aw y ru sk ie j
K rak ó w 8 (Z,iK6 rz« , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la ,  W ie d n ia , B e r lin a ,

W ro c ław ia , O rło w a  od  15 czerw ca do  J5 w rz e śn ia , 
l a m o w a ,  Pesztu)

R zeszow a (L u b aczo w a, J a ro s ła w ia , S a m b o ra  i P rz em y śla )  
S ta n is ła w o w a  (Korósm ezO, P o tu to r .  G hodorow a)
J a n o w a
Sko lcg o , S t ry ja ,  K atusza , C h y ro w a , (z Ł a w o c z n e ra  od 15

czerw ca d o  15 w rześn ia )
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , T a rn o w a , Rze­

szo w a , R o zw ad o w a, P rz ew o rsk a , S a n o k a , C h ab ó w k i 
i Z a k o p a n e g o

C ./.e rn iosj,:c , Ic.krtn, B u k a re sz tu , G a ła c u , J a s s ,  H u a ia ty n a  
i S ta n is ła w o w a  

P odw ułoczyak (K ijow a, O dessy), G rzy m ało w a , H u s ia ty n a ,  
T a rn o p o la  i B rodów  

B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w  n ied z ie le  i św ię ta )  
S a m b o ra . B o ry s ła w ia , D ro h o b y c z a , S t ry ja  
P odw ołoc/.ysk  (K ijo w a, O d essy , G rz y m a ło w a , K .iz.tw y. 

Brodów*)
C zern io w iec , Ic k a n . S ta n is ła w o w a  
K rak o w a , W ieliczk i, O rło w a , R ozw adow a vi;i Dom) 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a lw a iji , B e r ln m . W ffc l.i 
W ie d n ia ,

S o k a la ,  B e łżca , L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j

B rzu ch o w ic  (od J« ninj.i do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św i 
j K rak o w a , W u -d n ia , B e r lin a , W ro c ła w ia , T a rn o w a , L u b a ­

czow a, S a n o k a , P rz em y ś la  
B rzu ch o w ic  (od 16 m ajn  do 15 w rz e śn ia  codzienni*-)
J a n o w a  (Od l m aja  do  15 w rz.-su ia  w n ied z ie lo  ; *U-

: C ze rn -o w io r. I c k a n ,  Bu karcisz lu . I l u a i a t \ i u , ‘ t\,}
Kóróninezó

• J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1 do  30 w*rześnia)
; K rak o w a, W ie d n ia , W a rsz a w y , B c rJu ia . W ro - ła w ia ,
! n o w a , J a s ła ,  P rzew o rek a  i Rozw otM wa 

|| P o dw ołoczysk  K ijow a, O d essy , B ro d ó w . K opy czy m et-, 
Jes/.czyk, S k a ły , Zw ania p u s te g o  

L aw oczuego , P e sz tu , C h y ro w a , Kał:js7-*i. B o ry sław ia

(na dw orzec „Poiizan-icŹL")
P o d w o ło czy sk , G rz jm a ło w a , T a rn o p o la

T a rn o p o la  i B ro d ó w
P od w o ło czy sk , K ijow a. O d essy , G rz y m a ło w a  i B ro d ó w  
P o d w n ło czy sk . K ijow a, O d essy , Z a leszczy k , K o p y czy n icr , 

P odw yaok i^gu  i B rodów

oj P odw ołoczysk , K ijow a, O d essy  B ro d ó w , K op y czy n iec , Z a ­
leszczyk, S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o

p 09 ‘ A61
po ap . j oaob.

o d c h odzą o godz, —igW
12.45 

3*51

1*55

2*40 
2 55

8*40

9.00

9*15
9 35 

10*20 
10*85 

1*25

2*15

8 06

8*15 
3*26
3*30

} . — K IU X

: r-i - - C-2U j£

£

H  — 6*30 |

- t a  — 6*85 |
7*10 |

i %  ~  ; i j  “
7*25 fc 
7*52 k
9*30 f

('■» —. 10*3.) R
l a

■ - i i v o  e
•:*J

1
11-10 Es

6*43 
9*4 2

Z e  L w o w a  d o :
(z dworca głównego)

K rak o w a , R ozw adow a v ia  P rz ew o rsk ,, J a s ł a ,  C h ab ó w k i.
Z a k o p an eg o  i O rło w a  (W ied n ia , W ro c ław ia , B e rlin a ) 

Ick a n  C zero iow iec , S ła n is ła w o w a , B u k a re sz tu , C o n s tan cy  
K rak o w a  W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , G h y ro w a, S a m b o ra  

J a s ła ,  Strófc, R ozw adow a v u  D em b ica , W ieliczki 
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  co d z ien n ie).

C zern io w iec , P o d w y so k ieg o , P o tu to r  
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O dessy , B ro d ó w , K opyczyniec  
Ł aw o csn eg o , M u u k acza , P e sz tu , B o ry s ła w ia  
K rak tiw a , W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , L ubaczow a 
K rak o w a , B o g u m in a , W a rsz a w y , C h y ro w a , P rzaw o rak a . 

R o zw ad o w a, T a rn o w a , S t ró ie g o ,  a od 15 czerw ca  do
15 w rz e śn ia  w łą c zn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a . Iw o n icza  
i J asła

S k o leg o , C h y ro w a , K ałusza , (do Ł aw o czn eg o  *d 1 czerw ce 
d o  15 w rześn ia)

Ja n o w a
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w ,G rzy m ało w a , K ozow y
S o k a la , B ełżca, L u b aczo w a, R aw y  ruak ie j 
C '* r iiio w iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i  św ię ta ) 
P o dw ołoczysk  (K ijo w a, O dessy , B rodów ) K opyczyniec 

Z aleszczy k , G rzy m ało w a , S k a ły , Iw a n ia  p u steg o  
B rzuckow dc (od 36 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
C ze rn io w iec , I c k a n ,  S ta n is ła w o w a , H u a ia ty n a , K ó rtem ezfl 
K rak o w a  W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a  
S try ja ,  D ro h o h y c z a , B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i Ghyrow a 

(S kolego ty lŁ o  od 1 m a ja  do  30  w rześn ia )
J a n o w a  (co d z ien n ie  od 1  m a ja  do  30 wrześmia)
B rzu eh o w ic  (co d z ien n ie  od 16 m a ja  do 15 t r z e ś n ia )  
Rzeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la ,  L u b aczo w a , J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arszaw y , O rłew a  

(od 35 czerw ca do  15 w rz e śn ia ) , T a rn o w a , u ł ty re w a , 
M iz tL L ab o rcza , P e sz tu , O sw ięc im a 

Ja n o w a  (od 1 m aja  do  15 w rz e śn ia  w dni pnw eześłnie, a  od
16 w rz e ś n ia  iio  80 k w u h i ia  1902 c o d z ien n ie)  

Ł aw o czn eg o , M unliacza, P e sz tu , C h y ro w a . K ałusza 
T a rn o p o la  i B ro d ó w
S o k a la  i R aw y ru sk ie j
B rzu ch o w ic  (od 16 m aja  do  16 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
J a n o w a  (od 1 m a ja  do l a  w rz e ś n ia  w-m * d /n ?ię  i św ię ta ) 
C zern io w iec , i c k a n ,  Ja.ss, B u k a re sz tu , C ze rtk o w a. B e rh e -  

. _ u ie tu ,  S ere*u , B ro d u ij  , Szuczuw y 
K rak o w a, W ie d n ia , W arsz a w y , W ro c ła w ia . R ozw adow a 

v ia  P rzew or.ska , G h y ro w a . R y m a n o w a , Iw o n icza , O r­
ło w a , W ielir.zK i, C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

1’odw ołoczyek , B ro d ó w , K opyczyn iec , G rzy m ało w a

(z dw orca „Podzam cze")
Podw o ło czy sk , B ro d o  w , K ijow a, O d essy , K opyczyniec  
P o ilw fdoczysk , Kop>rzyiii«>c i Zaleszczyk 
Pudw ułoozy^f-, B ro d ó w . K opyczyn iec . Z al^yzczyk, S k a ły . 

Iw a n ia  p u s te g o , G rz y m a ło w a , K ijowa i O d essy

T a rn o p o la  i B rodów  
P odw o ło czy sk , B ro d o  w, K opyczyn iec , 

eokiego i G rz y m a ło w a
Z aleszczyk , P od  w y-

Uwagi . Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Cz„s środkowo-eu.opejski jest późniejszy o a (i minnt od czay 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazd, : Zwjfcłe bilety: a gen ej ■. dzienników J. St. Sokołowskiego w j-asaźu ll.instnan 
1. ii od 7-n.ej r-no do 8-mej goilziny wieczorem, zwykle i wszeUSUgo innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane inz- 
w. oniki, ro-kłady zdy i t p. b uro infoi maeyjne Kolei państwowych ^ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody 11. drz ■ i 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 - 1 2 ) .

Zsrżąd lasów

Ł ap a jó w k a
ost poczta Mlązswnioa koto Jarosławia
poleca F. T. właścicielom dóbr, zdolnego 
energicznego we wszystkich gałętich tego 
f.Lchu obzcaioflr-ionego l e ś n i c z e g o  
zamiłowanpgo w prowadzeniu knitnr 
z egzam nem, szkolą las jwą i blisko 

10-cio letoią praktyką. 1205

W a ż n e ! ! !
Dla świetnych

c. i  m i t t  i
kompletnie urządzone prasy auto- 
graflezne, jakoteż wszelkie przy- 

bory do tych, mianowicie: 
PŁYTY cynkowe
C?,ERNtDŁO autograficzne w puszkach 

,  ^ %■ % . %  */, klgr.
CZERNIDLO piórowe w puszkach A 1L, 

%  V,. */, *
FRE ‘ARAT auttgrsficzay 
ATRAMENT „ Dorneta

, , Leonhardieg >
, „ we fl iszkach b!a-

szan>ch a '/, i V, litr.
1090T E K T U R Y  do pras 

GUMA a-ahska do p ra»
GĄBKI i g-zybki d « c y«zczenia pras 
KhEDA do czyszczeni , ( łyt 
PAPIER szmirglowy do czyszczenia płyt 
T U SZ  autogri.fi ̂ ziy w leszach 
TUS 5 litog aficzny ,  •
PO K O ST  litograficzny 
T E R P E N T Y N A  francuska do pras 
H E K T O G R A FY  gotowe 
M A SA  i e -tig ra ficzn a  najlepsza 
ATRAMENT hektog a fic2n y : czarny, fio­

letowy, czerwoay, nieb eski i zielony 
ATRAMENT do pisznia. i kopiowa u a we 

fliszkacć, kamionkaeh i na wtgę 
w r/pjle iszym gatunku 

PAPIER do P 'san :a  koncepto uy, kan e- 
L.ryjay i ministerjalny 

PIÓRA at lewe do pisania 
OŁÓ YFI Hardtmntha czarne i kolorowe

poleca na|tanlej 
jedyny wyłączny s^ład
Alojzę g i Hubnera

L*i6w Ryn&k I. 38

Wałki elastyczne
blnłe  I branżowe

w pięcia grab oś ach do zaopa­
trywania okiea i drzwi na zimę
1142 polecają

J iM c I n i B s a M
Lwów, ul. Hetmańska 4.

Próbki wraz z poda jem eony 
przesył* my na żądiaie.

X X * * X X X X X X K X
D r. K .  O s ta sze w sk i-B a ro ń sk i

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opowiadanie hla oryez

(B bliotaka Powszechna Nr. 212/6) 
Cena 1 ker. 20 h.

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Bib'iotekł Powszechni Nr. 355/9). 

Cena 1 kor. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nak! -dowej W, Zokerkandla 

w  Z ł > c z n n - i - .

X X » X X X X X X X X X

Pild7iWlPnln fffldnV którego na wystiwie chicagoskiej sp edano 2 i pól miliona 
rUlUifflGllld seflUJ sztak można nabyć Q mnie za cenę umarkowaną

w* K o r o n  2>40 
(za poprzednią opłatą k. 2 . ) w ten. 4(J hal. na porto) 
Ztl tą tego niezwykły,o mikroskopu j-st, że każdy przed 

_______ _________  miot piwiększa 1001 -azy wskutek czego atomy w pro­
chu i dla oka niedostrzegalne żyjątka, jak chrząszcz majowy powiększone się 
p-zedstawiają. Niezbędnym jest do nauki botaniki,, i zoologii i pożądany od da­
wna p. zyrząd domowy do bid .nia wszystkich ś-odków spożywczych czy nie są
f a ł s z o w a n e ,  j a k  i  m i ę s a  a :y wolne od trychniny W  wodzie żyją-e wymoczki, 
których wolnem o k i« m  dojrzeć nie pidohna, w id z i  s'ę wolno pływające. Dodat­
kowo instrrment ten j »ł- zaopatrzony lupą dla k r ó tk o  w id  ?ąry h przy czytaaiu 
najdrobniejszego drnku. Lepszy mikroskop o sile 2500 kwad. powiększenia łącz­
nie z  większą ilością o b je k ty w o w  i s z a le k  w  eleganckiej k a s e t c e  tyko k. 5. In 

7008 formacje będą udzielane.
Rozsyłka J .  S C H t J L Ł E t t ,  W l e n  I I .  E n r z l i a n e r g a s s e  4 -

do fro terow ania podłóg 
,  zam iatania na J t 4żek i ręczne 
„ czyszczenia sukien 
„ czyszczenia obuw ia 
„ w lo ń w , zębów i paznokci 

oraz wszelkiego innego rodzaju 
szczotki i przybory

poleca 1089
zawsze w największym wyborze 

I po niskich cenach

Alojzy Hfibner
Lwów, Rynek I. 38

Egzan dawany zar.ądGO
z grunt iwnemi wifdomośc a.m rclniczt- 
®! i adm nist acyj emi w w -Au lat 40 
poszukuje p-sady na ordvn»rję lub na 
wikt. Posiad-Ł cOiubne świ liedw* od 

2 nanych w Kr jn J W r  wfeśaicieb. 
Wymaguma cromoe Ł skawe z łosr - 
nia p -zyjmuje urząd pocztowy w Jfi* 
h ł . - a l c a c h .  1223

Bulion hygieniczny
ze zwie-z ny i d ro b iu  najdo sk o D alsz r po 

5, fi, 7 50 i 10 zlr. k lo. 
Półgąstl po lltewskn na surowo do je- 

d :« óe. 1 kilu 1 95 cl 
Pasztet strrsbarsfil po 1 50 rt. funtowa 

pnszk», z trufliml 2 z łr  80n
Zarząd dóbr

Łapczyn p. Brzeżany.

U
wiadamiam
ninieiszem J W. Panów, 
że l5  listopada przenios'em

moja pracow nię
1 M a g a z y n  9 n t i i e n  m ę s a l c k
z ulicy Wałowej do P e g a i u  M ik o *  
la a o ta a  (wchód z ul Krętej). Sklep 
zaopatrzyłem w doborowe a mod»« raa- 
terje j"sienne i zimowe D iękując naj­
uprzejmiej Za okazane mi względy, ul - 
1221 ^nę polerić swe usłrgi i nadal."
Z Wysokiem poważ. J a k A b  k i n

X X X X X X X X X X X X
f i f c l l t  i  n i e a n l i e

przez użycie

Matei i P ra sz k i!  Dra Lebel
w Pirytu, 36 bou'evard Richard Lonoir; 
we Lwswls w aptekach Pp Mikslasoba 

i Wew"u kisgi 2019

MfawMśefaiy a  nAekent DzLKuueien (Muaweki-BmieJtL W1 i r im l *  i wydawgf: Dc. K. OstawwaU-BanAaki, lfilski i  ł p - Z drakami M. Schmitta i S». ped n n ą d s n  XL Piętrowskiega .


